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N r  3 4 0 . Kraków, Czwartek 8. Lipca 191JL Rc - XXI U.
PRENUMERATA m o i i l  w Kruko#le
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 0 kor. 
“  odnoszenie do domn dopiaoa się 

60 bal. miesięcznie.
Na prov incyi miesięcznie z dwura- 
iow ą przesyłką 3 kor. 30 li., z jedno­

razow ą przesyłką 2 kor. 70 b. 
K w artalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 la, z jednorazow ą przesyłką 
8 kor. W państw ie niemieckiem k w ar­
talnie 10 kor., w innych państw ach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.
GUS BdKODU

C«M iUB' ’■ pClMlflicfen 
1C k a la n y .

wychodzi 2  razy dziennie.
WYDANIE WIECZORNE.

Lfet^ pSsnl jt™. prraksw o» p\«ju 
meratę t inaeraty naosy^c nalet 
franco dg Administracji „Ghfcn Na 
rodu1*. — Prenumeratę oprócz upo. 
wadaionych agebeyi p m jm rje kted) 
urząć pocztcwj w ok.<ęMe iBr.na.chii 
i »  parski ł." Bi8Buec_ieoi Kekiame- 
c/w nłeoj>i»azęlawii» un pc dł ącają 
opłacie pucz-nwej. — EąLopLtów 

rwkaany* nie awraea.

ADPpa U D . IIL tau T n r-im  L 38. 
Adr, mtagat „ e ta t i.mfciw
t . m _  M W W  Nk m  -  TMdsW 
m a a p s a y  > ,  mwrnim' Nr. h u

OGW8ZENIA (Inaeraty) przyjmnje Administracja „Głosu Naroiln“, ulica im r . Tom an* L. 68. — O t miejsca ta  w iem  drobnem plamcją (patlt) 20 kilera/, akład taL»luyc«u/ ,  ttc*kov7, od wieraaa M kaL N aik d au  pi CP I j  u  wica 
~  ,CIBikJ do ..Głoaa Narodu** (proapekty.cyrkJaraa, o g ł .  1* itp ) ^ ..  jnuijo atę sa om ę t  kor. od 100 ega. dla lamieji »wycn, po t  kor od 100 egz. tria miejscowym p sanaan tarao  S u j i m m  ogtoaeom* p rtyjojją

K Dok es, H. Sehalek, EL Braun. R. Hone, H. K le ił A. JcesseL, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie JL Leo poi L  Bduarif-

I 1 *  m u  od
t *•& *,

Szlakami wojny.
Sprawozdanie z objazdów posła hr. Z. Lasockiego.

I.
W  osta tn ich  tygodn iach  przejechałem  sporą 

ez^  k ra ju , k tó ra  by ła  w idow nią zaciętych 
w alk. Z pociągu ty lko  w idziałem  okolice nad  

iałą, spalone całe m iejscow ości, jak  np. G ro­
m nik, poniszczone m iasteczka m. i. Tuchów , po- 
1 f ockanc row am i strzeleckim i, na  k tó ry ch  je ­
że z, w idiiióją ślady niedaw nych bojów  i liczne 
rzyze, pod k tó rym i spoczyw ają żołnierze nasi 

i rosyjscy.
Sam  am ów  ucierp iał o w iele m niej, ja k  z o- 

pisow  przypuszczałem . M agazyny kolejow e zni­
szczone, sam dw orzec mocno uszkodzony, ró ­
wnież ja k  i szkoła  rea lna , fs b ryka  cykory i i k il­
k a  m nych Budynków. Z resztą  w śródm ieściu nie 
w idać zew nętrznych śladów  zniszczenia.

Z T arnow a przez spaloną w  znacznej części 
Gębicę dostałem  się pociągiem  w ojskow ym  do 
bu tanow a w  pow iecie T am ob izesk im , gdzie już 
zastałem  u rzędu jące  starostw o tarnobrzesk ie .

k irariuw ie  nieliczni żydzi, k tó rzy  pozostali 
Y  czasie inw azyi, gorzko  się żalli na  nadużyc ia  
żołnierzy rosyjskich. W  dniu odw rotu  arm ii ro ­
syjskich  k ilku  kozaków  o p a d ło  do m iasta, 
chcąc podpalić dom y żydow skie. Żydzi jed n ak  
okupili się niew ielką kw otą, ocalając  w ten  
sposób całe m iasteczko od pożaru . H i s t  o r y- 
< ! n y  z a n i e k  w  B a r a n o w i e ,  k t ó r e g o  
w ł a ś c i c i e l e  pp.  D o 1 a  ii s c y,  p o z o s t a ­
l i  w  c z a s i e  i n w a  z y  i, j e s i n i e u s z k  o- 
■ z o i, y. K ilka budynków  dw orskich  spaliłi 

żołnierze rosyjscy . Okolica najbliższa B aranow a 
stosunk iwo ucierp ia ła  najm niej. Z w yjątk iem  
Uilku budynków  w ło śc iań sk ich , .-.palonych 
w sku tek  n ieostrożności żołnierzy  i paru  k a r­
czem rozm yślnie podpalonych, pozostałe wsie 
D o ra a  c y  n y, D y m i t r ó w  w ielk i i m ały, 
s  u c h o r z ó w , S i e d 1 e s z c ,z a  n y, N a - 
g n a j  i w  (dw ór spalony), W o l a  g o ł e g o ,  
K u r .  p y ,  D t r d y ,  D ą b r o w i c a ^  D ę t a ^  
V. 111 ’ 1 1 u w - C: y (g  a ii. y, J  a d a e h y, R o zja- 
« v T a r r t c w « k a  W o l a ,  A l f r e d ó w  k a ,
fin ° i > * n ! e ’ -a .|la,Wt,t M a c h ó w ,  k tó ry  znajh 

w a  się na linii bojow ej, pod w zględem  zabu- 
J j a i | Praw ie n ie tkn ię te , a  pola w ty ch  gnii- 

i zjistai ni obsiane. Ludność s trac iła  wiele 
•' ii ek re k w iz y c ji podczas licznych przecho 
iw. w ojsk, ma jed n ak  dach nad głow ą i iia . 

jlzieję bliskich zbiorów.
1 * ie.lp. sm utniej p rzedstaw ia  się położenie m ie­
szkańców  K r a w c ó w ,  p rzysió łków  G r  ę b o- 
w a, \ j  -y j  r z y j K l o n o w a ,  K  a  i m o w a  i 

0 ‘ c> k tó re  R osyanie  p rzy  cofaniu się ze 
r t  s tra teg icznych  podpalili lub też w skn- 
w  . afcuiia g rana tów  doszczętnie sp łonęły . 1 
n  m i e j s c o w o ś c i a c h  t y c h  s p ł o n o ł o 
o k o ł o  ótiO z a g r ó d  w ł o ś c i a ń s k i e  hr ' 

Pozostało zaś zaledw ie k ilkanaście  budynków . 1 
M ieszkańców sta ra li się żołnierze rosy jscy  n a - 1 
kłonić do cofnięcia się w raz z nim i, chłopi je ­
dnak o tern słyszeć nie clą ieli i rozpierzchli się 
po w siach, uw olnionych od n ieprzy jaciela .
1 rzew ażna ich część znalazła schronienie w cha - 1 
tach  w łościańskich i budynkach  dw orskich, n ie - ' 
k tó ryeh  spotkałem  w powiecie kolbuszow skim . 1

nocujących w' szałasach na prędee ułożonych 
z gałęzi 1(4) w dołach, p o k ry tych  m uraw ą. N ie­
szczęśliwi ci ludzie stracili w szystko, co posia­
dali, a naw et pola. ich i łąk i poprzecinane ro ­
wami strzeleckim i, okopam i i t. d. i s tra tow ane 
w ziipełnośei nie d ostarczą  im żadnego plonu, 
a n i paszy  dla ich byd ła . O dalszych, gm inach 
pow iatu nie- m iałem  dokładny en w iadom ości. Z 
to. znyeh ła n  wnioskow ać ty lk o  można było, że 

' Mieeltoein, M okrzyków i S tale  w sku tek  pożogi 
m ocno ueierp iały . W  czasie jednej z* moich w y­
cieczek widziałem' w ieże kościo ła  w T arnobrze­
gu, k tó ry  w edług obiegających  pogłasek , rze ­
kom o miał b y ć  zniszczony. W  B u d a c h  s t  a  - 
1 o w s k  i c h dow iedziałem  sic od d y re k to ra  la ­
sów  h r Z d z i s ł a w a .  T a r n o w s k i e g o ,  p. 
G otw alda, że za ra e k d z i k  o w s k  ; b  y  ł  n i e- 

( u s z k o d z o n y .  Pp. T arnow scy  przebyw ali 
cały czas w zanikli', ś w i a d c z ą c  o g r o m n e 
u s ł u g i  1. u d  n o ś c i a  zw łaszcza p. T  a  r- 
u o w s k  a  b y  Ba, ja k  i za poprzednich czasów,

! k ie d y  jeszcze w  pow iecie w  czasie wojny prze- 
bywaiłbm, t.tk  sam o i p o d c z a s  o s t  a t n i e j 
i n  w a  z y  i  p r a w d z i w y m  a n i o ł e m  o- 
p i e k r ń c z y m  d l a  o k o l i e  i a i n o b r z e -  
s k i c h .

Nad Samom.
O prócz ty c h  stron , k tó re  b y ły  w idownią za­

pasów w ojennych, trw ających  od 12 m aja fc. r. 
straszliw ie ucierpiały  gm iny  pow iatu tarnobrze­
skiego, położone n ad  Sanem , w czasie trz y ty ­
godniow ych w alk jesiennych . J a k o  c h a ra k te ry ­
sty czn y  szczegół d la  usposobienia łndności 
p rzy toczę fakt. że m ieszkańcy  gm in, do który  ch 
dotarłem , pi zez k ilk a  m iesięcy, pomimo g rożą­
cej im su row ej odpow iedzialności, p rzechow y­
wali u siebie, żywili, zacpatryw aK  w  ubrania 
trzydziestu  k ilku  n aszy c i żołnierzy, k tó rz y  w  
czasie cofan ia  się  w ojsk naszy ch  zostali odcięci 
otł arm ii lub  też  zbiegli z niew oli rosy jsk iej. Li­
nia obronna ro sy jska  b y ła  w  ty ch  stronach  n a d ­
zw yczaj starann ie  ufortyfikow ana,, zaopatrzona 
w' row y strzeleckie, d ru ty  ko lczaste , wilcze do­
ły , zasieki i t. p. N ad je j io rty fikow am em  p ra ­
cow ano przez k ilk a  m iesięcy. K om endan t Tar- 
iwrbrawga, jak wier*, od  wiary go& sy. t. osoe, ar- 
żyw ał ty tu łu  bontendaiuta ,,iw ierdzy“ . W cza­
sie, gdy  przebyw ałetrt w B aranow ie, to czy ły  się 
jeszcze w alki. W  p iękne noce czerw cow e obser. 
w ow ać m ożna było z w yżej położonych punktów  
g rę  barw  reflek to rów  rosy jsk ich , ku l św ietlnych 
i dałekk-h błysków ' dział rosyjskich. W (uszy no- 
enej g rzecho ta ły  k a rab in y  m aszynow e, a  od 
czasu d o  czasu o d zyw ały  się nasze  m oździerze 
ponurym- basem , a p^ie-iski ich, jęcząc, dłttgo w 
pow ietrzu  z hak iem  p ę k a łj w śród  stanow isk  
n ieprzj'ja  c ielski eh .

P o w ia t kolbuszow ski,

przez k tó ry  n astępn ie  przejeżdżałem , s to sunko­
wo ucierp iał niewiele- W  M ajdanie kolbuszow ­
skim  kościół nosi ś lad y  pocisków rosyjskich, je ­
szcze z czasów pierw szej inw azyi. Sędziw y p ro ­
boszcz tam tejszy , kanonik  Mach, opow iadał mi 
o  ciężkich przejściach  ezasów  w ojny. Nocleg 
m iałem  w cichym  za k ą tk u  w Spiach. Proboszcz 
tam tejszy , ks. S tec, m iał w czasie pierw szej in ­
w azyi następ u jącą  przygodę; Koio kościo ła n 
staw iła  się bn terya  ro sy jska  dla. ostrzeliw ania

cofa jących  się pow oli p.°,9Zjrch w ojsk  G dy k o ­
ścielny przed nabożeństw em  zadzw onił, rzucili 
się na niego żołnierze rosyjscy, sądząc, że daje 
sygnał- Proboszcz stan ą ł w jeg o  obronie, s ta ra ­
jąc  się go uspraw iedliw ić. Oficer kazał go za to 
aresztow ać, przycz.em zaznaczył, że zostanie 
w raz z kościelnym  powieszony, gdyż w idocznie
7. nim  w spółdziałał. O bstawiono obydw óch do 
pułkow nik*; k tó ry  jean ak  oprawę spokojnie 
rozpatrzy ł, a  po kilkudniow ym  areszcie księdza 
i kościelnego w ypuścił.

Powiat |rixah8kk.
P rzejeżdżając p n ^ z  N art, oglądałem  m iejsce 

po spalonym  dw orze. Z najdow ał się tam  podo­
bno w jesieni szp ita l choleryczny, a R osyanie 
zam iast dezynfekcy i, puścili dw ór z dżemem. 
Dziś ste rczą  ty lk o  kolum ny, k tó re  p o d trzym y­
w ały  gan ek  i zdobiły  fron t p a ła ła ,  czyniąc z 
d a lek a  w rażenie starorzym skiej lub  greckiej 

ruiny- O kolica ta  pow iatu n iżańskiego, tj. wsie 
G w o ź <1 z e i c. N a r  t  s ta ry  i now y, O h o 1 e- 
w i a n a  g ó r a ,  najw iększa w ieś w pow iecie 
K a m i e ń ,  a  podobno  gn.iny Ł o w i s k o ,  Ł ę ­
t o w n i a ,  W  ó> 1 k  a  Ł  ę  t o w  s k  a, dalej K  o - 
r a b i n a ,  L a s k i ,  C i f . ó w  las od „g m a  nie 
ucierp iały , a  pola w łościańskie są obsiane. N a­
tom iast gm iny P r z y s ł ó w  kam era ln y  i szia- 
ebecki, M a z i a r n i a  i  P r z e n d z e l ,  dalej 
K o ń c z y c e ,  Z a l e s i e ,  G r o b l e  (została 
szkoła  i parę  dom ów ), R a c ł a w i c e  i N o w a  
w i e ś, W o l i n a ,  S t r ó ż a  tów nież jak  i m ia­
steczko it u d n i k hr. H ieronim a T  a  r  n o w- 
s k  i e g  o, p ra  w i e w c a ł o ś c i  o d  g r a n a ­
t ó w  i p o d p a l e ń  z n i s z c z o n e ,  rów nież 
ja k  i w  m iasteczku  U l i  fi o w i e  i  m ieście po- 
w iatow eni N isku. U cierpiały rów nież bardzo 
w sku tek  rabunków  gm iny  S t a n y  i B o j a ­
n ó w .  C h arak te ry sty czn y  w idok  przedstaw ia 
duża  gm ina J e ż o w e .  K ilkadziesiąt dom ów  
spalonych, n aw et obrazy  św iętych i k rzyże  po 
chałupach  porozbijane, p leban ia  i w ikarów ka 
sp lądrow ane; sędziw y proboszcz w śród  w alk  u- 
dał się do K am ienia, gdzie leży  obce,iie ciężko 
chory. Żelazne kasy , gm inna i  raiffersenow ska 
rozbite, p ap ie ry  w  n ich  zaw arte  porozrzucane i 
poM szrznnc- W  ehw łłi g d y  piŁyhytem  do "Ka 
m ienia, w którym  urzędow ało  starostw o  n iżań­
skie, okeio  20.000  ludzi z gm in spalonych hib 
ew akuuw anyeh  b łąkało  się bez daehu  n ad  g ło ­
wą i środków  u trzym an ia  po okolicach, k tó re  
w ojna oszczędziła.

O okolipachf-połoźonych n a  praw ym  brzegu 
Sanu, nie było w tenczas jeszcze dokładnych  
w iadom ości. N a d  S a n e m  k o ś c i o ł y  w  
w R o z w a d o w i e ,  N i s k u ,  R a c ł a w i ­
c a c h ,  R u d n i k u ,  P  y  s e  n i e y  —  i  p a- 
1 o n e.

P r a w i e  c a ł e  d u c h o w i e ń s t w o  w 
pow iatach tarnobrzesk im  i niżańskim , p o z o ­
s t a ł o  p o d c z a s  i n w a z y i  n a  s w o i c h  

' s t a n ó w  is k a c  h,
W  chwili, g d y  w yjeżdżałem  z K am ienia dc 

Rzeszow a, nadeszła w iadom ość, że R osyanie po 
I zajęciu  Sandom ierza przez nasze w ojska, cofają  
się na całej linii.

P o w ia ty  tarnobrzesk i i n iżańsk i należą do 
tych , k tó re  na rów ni z okoKcami n a ć  D unajcem  
i B iałą na jbardzie j uc ierp ia ły  w  czasie wojny- 
Szkody trudno  obeenie jeszcze dok łaan ie  ODli-

czyć.  W ynoszą one w każdym  razie wiele muio- 
nów. Z l u d n o ś c i  c y w i l n e j  z g i n ę ł o  
o d  z a b ł ą  k  a n  y c h k  u l  w i e l e  o s ó b .  K o­
n ieczna je s t n ie ty lke  znaczna pomoc państw o­
wa, w gotów ce, a le  i w  środkach żyw ności, k tó ­
rych w tych okolicach brak , w sprzętach gospo­
darsk ich , w ozach iteto; k tórych b raku je , a le  ta k ­
że insty iucye  dobroczynne, opiefiujące się ofia­
ram i w ojny, powinny p rzy jść  z szybką  pom ocą 
dla. cierpiącej od nędzy  ludności.

Z Jarosławia, Przemyśla w drodze do Lwowa
Nie będę op isyw ał znanych już zniszczeń w o­

jennych  w  Rzeszowie, n a  szczęście m niejssjrcl, 
ja t m ożna było przypuszczać. Ze zuisłcao&egu
zupełnie dw orca w yruszyłem  w dalszą  pwdTÓż w 
kierunku osw obodzonego Lwowa.

że funutamu, sw oją nie- ta k  prędko  dosćaoę się 
do Lw ów *, iz u u i nu. w u g i )  śłotLka toouani- 
kaey jnego . P o  dftogkót posm dów afiiaek i  sia- 
ram aei wzyszałem n e j s e e  w  a tu  wku-iiu ofi- 
tfcff nieś l ie c jtk j j ,  jadopeegu. d» Lwowtr. w  aayb- 

lcirrni tem pie, m ija jąc  G róoek. gdzie w  śród­
mieściu w idziałem  liczne zniseezone budynki 
przybyłem  do stolicy. P ierw sze przykre wTa- 
żenie spalonego dw orca i okolicznych budjm - 
k&w za ta rły  soybko u iśy  wygfcyć sam ego ama- 
stu, w  k tó rem  wso żweŁ n im u ł  aw ya*  a tę- 
niem . Nie zmić śladu zuiez«ze«ia, a  naiadBto przj'- 
brane c iu rąg ad an u , w ygląda  n ro e z y śd e  i  od 
św ięłuie.

LWÓW
Na ulicach roi się od m undurów  naszych i n ie­

m ieckich, s tro jno  para,- p reecfcateają  się- p c  u li­
cy Karolr. L udw ika. Przecnodai transpo*TT jeń ­
ców rosyjskich . Czasem prow adfi w arta  skn- 
t\'ch  zloezyneów . a  za nimi w ózek ze zrabow a­
ne mi przez nich rzeczam i, ezase«._ uwięzionych 
członków  „ochrany*1. Podczas pohy ti króla 
baw arskiego, th im  fudz: wyczekuje- przeć h o te ­
lem- G eorga, by kró la  ujrzeć.

tigfhny żal wzkzfldza p*zyi»usowy w yjazd  p re ­
zydenta R utow skiego. k tó rego  R o s jan ie  babra­
li. 8  rzad k ą  j e dn o my śliwi ś c ą . tm u iją  wSżjrSćy 
jego wiełsóe zasługi d ła  m iasta i jego miesz 
kańców  podczas inwazyi. W odkiea* uznaniem 
cieszą się rówineż nasi A reypasterze, ks. a r ­
cybiskup P ikrew sK i i Tcodeiuw iez. O statnie 
dni;- przed wKroczenreiu masaych w ojsk , b v h r 
nadzw yczaj p rzykre  W iełu ludzi obuw iając się 
w yw iezienia, kryło- się- p rzed  w ład a .n n  tosy j- 
skiem i; m nożyły się w ypadk i rabin fców i- in ­
nych  w ybryków  żołnierzy, ebociaz spra,\ ledli- 
wość k aże  przyznać, że koniteiwfaBt miasta:, puł- 

‘kow nik hr. ctzeremełiew, s ta n d  cię nadużyciom  
zopobi«-. a  p rzy ikw ytanyci*  w inow ajców  su­
row o k a ra ł.

ErrtuSyazmit z jak im  przj ję to  nasze wujaka 
nie będę opisyw ał, znany już jest bow iem  aidi- 
eznycb opisów w spow nę ty lko , że od ółićkrów  
: łyszafim , że tak  serdecznego przyjęcia i ta k  
podniosłe) cirwiti nie zaponuij p >ki {ye ia .

P. Nam iesM ikowr, k tó ry  p rz e b y ł n a  k ilka  
dn i d o  Lwowa, przedstawiłem- nadzw yczaj s«aii- 
t» e  położenie m ieszka ńców pow iatóo  trrn o - 
hrzesk iego  i Łrzańskfeg© i uzyskałwt.. od niogo 
j p e w  m enie w ydirtnej pom ocy rządow ej. Zw ie­
dziw szy m ieszkania członków  rodzinj' i n ie­
k tó ry ch  znajom ych, które na  szczęście zas ta ­
łem n ienaruszone, w yruszyłem  w podróż po­
w rotną.

H anny m łodziutki porucznik, z k tó r jrm je ­
chałem  pociągiem  w ojskow ym  do Sam bora, o- 
pow iadał mi z zapaleni o osta tn ich  w alkach  i 
przyłączał zajm ujące p rzy k ład y  bohaterstw a 
swoich kolegów  oficerów' i żołnierzy. Szczegól­
nie utkw ił mi w pam ięci postępek  podoficera 
9 pu łku  dragonów , Polaka, B em ackiego . k tó iy  

g łych lub zabranych  m iSszkańeów  Przem yśla 1 zasłonił sobą m ojego tow arzysza podróży, w 
do swoich stron rodaianyek . W śród  ty e b  wa- chwili, gdy  pękał szTapnel; ocalił go podów czas 
ru nków  powoli bardzo  posuw am y się  naprzód  od zranienia i sani odniósł ciężką ranę. Zapy- 
i już w  ciszy nocnej dojeżdżam y do (Sądowej tany , czemu to zrobił, odpow iedział, że prze- 
W iszni, k tó re j sp rlone  w śródm ieściu dom y ( cięż lepiej, by podoficer zginął lub  został ra- 
p rzy bladem  św ietle księżyc? p*Byv*erają fań- niony, aniżeli oficer. Po drodze wszędzie budjTi- 
tastyczne  k sz ta łty . Po w ygodnym  noetegu u ki kolejow e spalone, urządzenia kolejow a zni- 
gośoinnego profesora D ąbrow skiego, w idząc, szczone lub uszkodzone. S a m b o r  s a m  n i e

To dziesięciogodzinnej przeszło jeźd zk  jesteśmf,' 
w Przem yślu, iiajbardziej rrtoźe shawnem m ie­
ście dzisiejszej w ojny, k u  w ie lk tam r inojeirai 
zdziwieniu m e woćrzę w śródm ieściu p raw ie ża­
dnych śladów  zhiszezehia. R uch w m ieście z a ­
pełnić norm alny, irie rza  ty lko  znającego  P rze­
myśl z poprzednich  ezasów  zupełny  niem al bruk 
ludności żydow skiej, k tó ra  bądź uciekła, bądź 
też została pi^zez łtosjm n w;/wiwziona. Ocaeki- 
wsiiió lada  chw ila p rzybycia  do Przem yśla la- 
b ianego i szanow anegc ram- ogólnie k ierow nika  
sta ro stw a , rad cy  Żełew skiego. Zigkieiłem się  w e ­
dług przepisów- w  kom endze e tap o w rj, k tó rą  z 
wielkim  tak tem  i życzliwością dk  ludności k ie ­
ru je  podpnkow nik  G uzkow ski. W pałacu b isku ­
pim przebyw a już b iskup  Pelczar.

F u rm an k ą  przejeżdżałem  okoLeę, k tó re j k a ­
żda  piędź ziemi złans b y ła  krwią i b y ła  wklo- 
W! ;ią g igan tycznych  w prost fapalsóic. Oiągie 
spo ty k a  się row y strzełeck ie, d ru ty  kołczanie, 
pow yryw ane olbrzym ie lejk i w  ziemi od au- 
s try ack ich  pocisków , w szczególności w  je- 
dnem  m iejscu koło  M ościsk ziem ia by li zocana 
■poctófcami. W  okoficy te i M iaao pogix«b*ić oko­
ło 4.000 R o s ja n . N iejednokro tn ie  w pra, Jeździ; 
czuć jes/.cze straszliw e w yziew y, i-^osuuld te  
odbiły  się n iekorzystn ie  na z d ro re tn o ć c i po 
bi.zkieh Mościsk- W szędze spałoUr, b-udyuki, 
sterczą ty lko  kom iny lub części ściar., zarówrao 
po chatach  w łościansR ph, jak i po dw orach. 
Zachodzące k rw aw ym i bh  skam i słeńci cswiie - 
ca cm entarz, na k tó ry m  s»e w idocza ie  toczy ła  
zacięta  w alka, jak  św iadczą prow izoryczne za­
bezpieczenia zienrhe w śróć  grobów , zd ruzgo ta­
ne nagrobki, w śród sta rych  mogił, św ieżeb rzy . 
że, pod k tó ry m i spoczyw ają żołnierze n as i i ro- 

P o  drodze pędzą  niezliczone at*romobi- 
le, suną pow oli tien y , a  od s tro n y  Lw ow a po ja­
w iają  się nieliczne furm anki, odw ożące zbte

A. W lLLIAM SOK.

lwi M i l  i  inna
7~ zaw ołał W aldem ar, czerw ieniejąc
kurek  doznanego zaw odu. —  Nie m acie zle- 

pr:nlay

fci f u * ;  w ypełn ia jących  czeki p rzy  o-
o debrać  gotów kę, po- 

I o ą .io ^ ło  g iow y i p rzy p a try w ało  się ciekaw ie. 
- me- m am y -derenia d o  w ypła ty , —  po- 

k a sy e r z naciskiem  na ostatn iem  sło-

To bardzo p rzyk re  dla mnie, —  odparł W al-
Btiiimi^iM órermi p 0 bridgem  i napiw kach zo-
- ta to  U dw ie siedtiinaśeie szylingów  i trzy  
pensy. ' J

N iezm iernie żałuję. —  rzeki k a sy e r jesz- 
sztyw niej, jeszcze bardziej urzędow o, —  

a m oznaby naw et dodać, żc z .m niejszym  niż 
poprzednio szacunkiem .

L uveland, chociaż do aw an tu ry  gotow y, za- 
" mow il się na chwilę. W szak początkow o 

m iał zam iar jechać  n a  „Bałtyku**, k tó ry  w czo­
ra j dopiero w ypłynął z Anglii i aie m ógł być 
w cześniej, ja k  za jak ie  siedem  dni, m oże osiem. 
N ikom u, naw et n u tc e , nie dał znać o zm ianie 
P io jck iów . a  nazw isko jego  w pism ach lo ndyń­
sk im  zapew ne zosta ło  w ydrukuw aim  m iedzy 
P a p ie ra m i „Bałtyku**.

V(M»,Ui.o to . niezupełnie m ógł pojąć, jak  so- 
m e Uom aczye, że b ank  londyński nic dal zle­
w n ia  swemu now ojorskiem u korespondentow i, 
s « y  nuął n a  to  aż n ad to  wiele czasu.
R u m  *ÓT F0In7 ślał 0 m ajorze C adw alladerze 
p o in o ^  w w ypadku  m ógł być mu

d b a ł o ś 16 P^Mouję, czem u ms.m cierpieć za nie-
to pn* 8  me&° * m k u ,  k tó ry  O k ła d a  do ju tra
zaczał iWWulk‘n bNł d ^ y n f ^  tydzień  tem u, - -  

4 oyeland z pew ną dozą arogancy i, ehoć

w jg ią d a ł dziecinnie, z tw arzą  rozognioną i  b ia­
łą szram ą na h runatnem , opalonem  ezole. —  
J a  muszę mieć trochę p ien iędzy , od tego nie 
odstąpię.

K asy er nic nie odpow iedział, a tw arz  jego 
w yrażała  zupełna obojętność.

—  Może pan  zobaczysz się z dy rek to rem  i 
w ytłóm aezysz mu okoliczności, —  ciągnął dalej 
W aldem ar.

—  To byłoby  zbyteczne. Bez zlecenia w y­
płacić nie możemy.

—  O statecznie z  dziesięciom a fun tam i dam  
sobie jak o ś radę, póki panow ie nie dostaniecie 
odpow iedzi, —  nalegał L oveland. —  Ale w 
takim  razie trzeba zaraz kablem  w ysłać d e ­
peszę.

—  P an  zapew nie sam koszta  poniesie o d ra ­
za? —  spy ta ł k asyer.

—  Pod żadnym  w arunkiem , — odparł W al­
dem ar, nie panu jąc  już nad sobą. —  W idzieli­
ście mój bilet, czy  to nie w y starcza?

1 —  In te res interesem , —  odparł u rzędnik
| bankow y, nie poruszony i ślepy n a  w ysoką go­
dność Lovelanda.

| —  A przyzw oitość przyzw oitością, —  wy-
| buchnął W aldem ar, nie uw ażając, czy k to  p a ­
trzy , czy k to  słucha, m ając zam iar w szystk ie  
in sty tu cy e  am ery k ań sk ie  obrócić w perzynę.

—  T ak, by łoby  dobrze, nie zapom inać o 
jtem , odrzekł k a sy e r znacząco. —  Żałuję, iż nie 
m ożem y oddać panu te j przysługi.

—  P rędzej mnie pow ieszą, aniżeli dam  w ?m  
cośkolw iek zarobić! —  Zaw ołał L oveland , po- 

j ryw ając  swój list uw ierzy te ln ia jący .
| —  Sam wyślę depeszę do m ego banku  i je­
szcze pożałujecie w aszegu koźlego uporu.

I I w yszedł z ta k  groźnym  w yrazem  tw arzy , 
ja k  g dyby  m iał podpisać zaraz w yrok  śm ier­
ci na kasyera .

—  Przypuszczam , że to  będzie kosz to w n j 
kabel, a d ru t od niego rozgrzeje się do czerw o­
ności, —  zauw ażył ze śm iechem  jeden  z obec­
nych w sali k lientów , a W aldem ar usłyszał te

slo-wa i m głą mu zaszły oczy na chwilę. Był 
w ściekły.

—  P rzek lę ta  A m eryka! pód l1’ am erykanie! 
—  m ruknął do siebie.

—  K to  wie, czy to  m e jest pew nego ro ­
dzaju  zem sta za to . że m am y a ry s to k ra c ję  ro ­
dową.

W aldem ar m iał jeszcze nauczyć się wielu 
rzeczy now ych dia siebie o A m eryce i o tym  
w ybitnym  członku a ry sto k racy i, k tó rego  zw ano 
m argrab ią  LovelaiHłe*J.

K iedy pow rócił do sam ochodu, k tó ry  ty m ­
czasem  warczai* gw ałtow nie, zadał sobie sm u­
tne p y tan ie , czy będzie m iał czem zapłacić za 
dw a kursa . O stateczn ie ho tel może załatw ić ten 
rachunek  i zapłacić k ilk a  depesz kablow ych, 
a gdy  przy jaciele  D -żim a H arborougb  zaczną 
się troszczyć o niego, ta k , ja k  s ta ran c  się, o 
jego w zględy n a  „M aurytanii*1, to  rkończą  się 

te  d robne, a  za.iadiiwe ukąszenia m oskuów .
Cierpliw ości ty lk o  i odw agi. S łusznie m ów ił 

k to ś  n a  s ta tk u , że człowiek słabego se rca  nie 
w ygrs n ig d y  w pokera.

Więc rozpogodził zm arszczone tro sk ą  czoło, 
i s ta ra jąc  się zapom nieć o pierw szej zniew adze 
ja k ą  mu w j rządzono, jeździł od dom u do do­
m u m ilionerów , rozw ożąc lis ty  polecające w raz 
Łje swemi b ile tąp ą  w j^ytow em i, ta k , ją k  to  nyło 
zw yczajem  w jego  kraju

N iebo płonęło y& Rodnim  ogniem , gdy skoń­
czył sw ój objazd i w raca ł do A storyi. W yna 
grodzenie d la  szofera byłe znaczne i zostaw iło 
m u okobu siedm iu ; szybngów  całego m ajątku . 
(AV h o te lu  zapłacono cuętn ie  jego spacer sa­
m ochodow y i to  ta k  zachęciło W aldem ara, że 
w ysłał ogrom ny kablogram  do  sw ego b an ^ i sra, 
ze zbyt dokładnein  objaśnieniem  tych  p rzyk ro ­
ści, jak ie  go spo tkały . Ń a rano  dnia następnego  
spodziew ał się odpow iednich w yjaśn ień  i po ­
gnębien ia  grufijańskiego zarządu bankow ego, 
do  k tó rego  postanow ił nie zw racać się w ięcej. 
N aw et żądał, ab y  pieniądze d la  niego sk iero ­
w ano na inny dom handlow y.

G dy Loveland znalazł się znow u w  przepy­
sznym swym apartam encie , bez żadnych w ido­
ków  w esołego przepędzenia w .eczom , począł 
złorzeczyć te j zbytniej .-przezorności, k tó rą  się 
pow odow ał, odm aw iając zaproszeń ze s trony  
Coolidgów lub flirtu jącej H iszpanki z czaro- 
wnemi oczym a, pani Milton i je j córki F anny .

Obiad w ich tow arzystw ie, a  "Jhoćbą- i z n a j­
nudniejszym i ludźm i, lepszym byłby od tego 
p rzesy tu  w łasną osobą i sam otnością w obcym 
k ra ju . -

Skoro jed n a ł zm ianę n ro jek ru  uwarałDY za 
brak godności, postanow ił p rzypa trzeć  się w e­

s o łe m u  now ojorskiem u tow arzy stw u  u  re s tau ­
r a c j i  W aldorf A storyi.

P rzebraw szy  się ted y , zeszedł koło godziny 
ósmej na  dół, łudząc się, że się rozorw h Świe­

rżem i w rażeniam i, jak ich  m iał doznać w  miejscu
nieznane m.

XI.
Araerykfi odkrywa lorda Lovełaudfc.

św ietną była scena, na  k tó rą  w szedł sam o­
tnie W aldem ar tego  w ieczora.

T ow arzystw o w N owym Jo rk u  w cześniej 
zbiera się n» obiad niż w Londynie. T rudno 
było o pusty  stolik , a  wiele kobiet, stro jnych  
w pół-w ieczorow e tu a le ty  i w  kapeluszach  na 
głowie, nadaw ało  sali fizyugnom ię p ary sk ą .

W aldem ar telefonicznie zam ów ił sobie s to ­
lik  i gdy  te raz  oznajm ił jednem u z Jcełaerów, 
że je s t lordem  Luveland- w skazano  mu miejsce 
na drugim , a  dalekim  końcu  sali.

P rzestrzeń d e  przebycia był*  isto tn ie  duża. 
u rozm aicona p o  drodze szpalerem  kapeluszy  

ukw ieconych, lub  przybranych  pióram i i tiulem , 
w śród k tó ry ch  uśm iechały  się ponętne tw arze 
pan.

Lecz L ovełand  nie znał n ieśm iałości. N ikt 
z m ężczyzn w  te j ogrom nej sali nie mógi się z 
nim rów nać pod w zględem  pow ierzchow ności, 
a Loveland, posuw ając się w śrót. k rzyżow ego

ogni p ięknych oczu i oddając po drodze spo j­
rzenia, m yślał z zaciekaw ieniem , k tó ra  też para  
nadobnych  ocząt pochyli się n ad  jego w łasnym  
stołem  w zam ku Loveland. W tem  dojrzał zna­
jom ą grupę osób i uśm iechnął się z zadowolę 
niem.

P rzy  dużym  stole, ustro jonym  w białe i fioł­
kowe k w ia ty , siedziała z ojcem E linora Cooli- 
dge, pani Milton z F an n y  i dw óch nieznanych 
panów . P ochylony n ad  niemi s ta ł m ajor Oad- 
w allader H unter i poufnym  tonem  rozm aw iał 
z jednym  z tych  nieznajom ych.

L oveland poznał szerokie p lecy  m ajo ra  i jegc 
łysinę, k tó rą  Lelia D earm er przyrów nyw ała  do 
m apy W łoch; obaj m ężczyźni mówili coś żywo 
i jeden M ngiem u zdaw ał się dopow iadać szcze­
góły.

R eszta  tow arzystw a słuchała  z niekłam anem  
zajęciem , a  g d y  L oveland podszedł bliżej, u d e ­
rzy ł go na  w szystk ich  tw arzach  w yraz n ien a­
tu ra lne j pow agi w  m iejscu ta k  wesołem.

N agle sp o tk a ły  się oczy L ovelanda i F an n y  
Milton. Dziewczę pokraśn iało . J e j  mimowolne 
poruszenie zwróciło uw agę E linory  Coolidge, 
k tó ra  spojrzała w tę  sam ą stronę.

L oveiand, m ając złożyć ukłon z tego  w ła­
śnie oddalenia, uśm iechnął się do panien. Nie 
było  mu przyjem nie, że C adw allader H un ter 
s ta ł obok stołu, ehoć do kółka w idocznie nie 
należał; zresztą pom yślał, że to  m oże i lepiej 
się stało . Nie miał zam iaru  p rzepraszać go, ale 
postanow ił p rzy  pierw szem  spo tkan iu  postępo­
w ać tak , jakby  nic p rzyk rego  m iędzy nim i me 
zaszło. Nie w ątp ił, że m ajo r z gotow ością po­
chw yci w yciągn ię tą  ku  niem u gałązkę  oliwną.

E linora  Coolidge nie o k ry ła  się rum ieńcem , 
ja k  F an n y  M ilton, na  w idok L ovelanda, lecz 
delik a tn e  jej ry sy  s tw ardn ia ły , jak  w kam ieniu 
w yku te , u s ta  się zacisnęły, a  w ielkie oczy przez 
w ązkie szpary  przym rużonych, cienistych, po­
w iek. b łysnęły , ja k  topazy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w i e l e  u c i e r p i a ł .  T u  spo ty k am y  w ielo ty­
sięczny tłum  jeńców  rosy jsk ich , k tó ry ch  za ła ­
dow uje się do  w agonów . Pod s trażą  idzie mło­
da  kob ie ta  i dw óch m ężczyzn. Podobno szpie­
dzy.

Pod Felsztynem
znow u ślady  w ielkich bitew . Z a m e k  k s. 
S u ł k o w s k i c h  z u p e ł n i e  z n i s z c z o -  
n y. Po la  w te j okolicy, naw et w łościańskie, 
przew ażnie n ieupraw ne. Z da leka  bije w oczy 
śnieżna białość ja k  g d y b y  pól i p ła tó w  śnie 
gow ych: to  ugory zachw aszczone dzikim  ru ­
m iankiem . Z akład  chyrow ski ocalał, tu  był 
szp ita l d la  rannych , naszych i R osyan. M iaste­
czko U s t r z y k i  u l e g ł o  z u p e ł n e m u  
n i e m a l  z n i s z c z e n i u .  C o  n i e  s p a ł o  
n e ,  t o c o  n a j m n i e j  d o s z c z ę t n i e  z r a ­
b o w a n e .  W  okolicy  dw ory  i karczm y spalo­
n e  lub  zniszczone. Odwiedzam  m ajętność żony, 
S tefkow ę. Z dw oru pozostały  ty lk o  ściany  i 
dach ; św iecą o tw ory , gdzie  daw niej by ły  okna 
drzw i; podłogi spalone. Z budynków ' g o sp o d ar­
skich —  prócz dom u dla służby fo lw arcznej — 
nie pozosta ł naw'et i ślad. W iele drzew  w ogro­
dzie w ycięto , sad  zniszczony. Z w ielką sy ste ­
m atycznością i dok ładnością  przeprow adzali tu  
żołnierze ro sy jscy  dzieło zniszczenia. N a do­
m iar n ieprzyjem ności gw ałtow na ulew a prze­
m oczyła mnie w drodze do n itk i, a konie spło­
szone autom obilem  w ojskow ym , w yw róciły 
w ózek do rowu.

W Sanoku
dom y koło dw orca  kolejow ego, rów nie ja k  i 
przew ażna część ulicy 3 Maja spalone: M i a- 
s t o ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  s k l e p y  ż y ­
d o w s k i e ,  z r a b o w a n e .  Z a m e k  k r ó ­
l o w e j  B o n y  i k o ś c i o ł y  n i e u s z k o ­
d z o n e .  Niewielu stosunkow o m ieszkańców  
wróciło. N iektórzy zastaw szy  m ieszkania zra ­
bow ane, nie m ając gdzie zam ieszkać, znowu 
w yjechali. Nędzy dość, pomimo tego  różni w y­
zyskiw acze rozpoczynają  swoje niecne proce­
dery . Z pokątnych  jak ichś szynków  za tacza ją  
się na  ulice zupełnie p ijan i chłopi ruscy.

W m ieszkaniu jednego ze znajom ych, w k tó- 
rem  pozostało  nieco uszkodzonych m ebli i 
sprzętów  dom ow ych, spo tykam  zakw aterow ane­
go oficera w ęgierskiego, z rozm ow y okazuje 
się, że to  mój ko lega  w zaw odzie poselskim , 
członek Sejm u w ęgiersk iego; ubolew a nad  zni­
szczonym  naszym  krajem , m ówi o konieczno­
ści szerokiej akcy i ra tu n k o w ej państw ow ej.

W rewirze kopalń naftowych.
W yruszam  kole ją  w dalszą podróż.
W  okolicach, gdzie do n iedaw na k w itł prze­

m ysł naftow y, wiele przedsięb iorstw  naftow ych 
leży  w g ruzach . O zm roku dojeżdżam  do K ro ­
sna, podobno nie zniszczone. W  Ja ś le  ku  w iel­
k iem u zdziw ieniu m ojem u, po raz pierw szy w 
czasie m ojej obecnej w ędrów ki, począw szy od 
T arnow a, w idzę dw orzec kolejow y pod d a ­
chem , ba  re s tau racy a  kolejow a w pełnym  ru ­
chu. S potykam  znajom ych, w iozą podobno 30 
milionów koron  na zaległe p łace urzędników , 
nauczycieli i t. d.

Będą to  mile w itani goście, gdziekolw iek za­
jad ą .

Po całonocnej jeździe p rzybyw a pociąg  do 
R zeszow a. S tąd  udaję  się w owe okolice mię­
d zy  W isłą a Sanem , k tó re  g aze ty  w arszaw skie 
z pow odu straszliw ego zniszczenia w czasie 
obecnej w ojny nazw ały  „ trag icznym  tró jk ą ­
t e m 4. Zygmunt Lasocki.

Dalii armii lilacleuena.
N iem iecka głów na k w a te ra  w ojenna ogłasza 

następu jące  zestaw ienie działań  arm ii M acken- 
sena, obejm ujące rozw ój w ypadków  w ojennych, 
rozpoczętych 27 m aja, a  ukończonych posunię­
ciem się do linii G ródka:

Arm ia M ackensena w okresie w alk do 27 
m aja  w ieczorem , stw orzyła  sobie na w s c h o- 
d n i m  brzegu Sanu w ielki p rzyczółek  m osto­
wy, k tó ry  w rozciągłości 70 kim . ciągnął się 
od N a k ł  a, przez K a l n i k ó w ,  Z a p a t ó w -  
R a d a  w ę aż do ujścia L u b a n ó w k i .  P o d ­
czas g d y  pow stałe  na  zachodnim  brzegu Sanu 
praw e skrzyd ło  zbliżało się ku półn. frontow i 
Przem yśla, usiłow ał n ieprzy jaciel wyżej ozna­
czony front p rzyczó łka  w czasie od 27 m aja  do 
3 czerw ca z użyciem  w szelkich rezerw , w no­
cnych a tak ach , od północy złam ać. Nie uzy­
sk a ł jed n ak  najm niejszego sukcesu , mimo iż 
przeciw  3 niem ieckim  d  y w i z y o m w yprow a­
dzili w pole 15 w łasnych , sw oją drogą w no­
cnych a ta k a c h  osłabionych d y w i z y i.

O fenzyw y dziennej n ieprzy jaciel un ikał z o- 
baw y przed niem iecką a rty le ry ą , podczas gdy  
w czasie nocnych w alk  m ógł liczyć na w yko­
rzystan ie  przew agi liczebnej. W skutek  znacz­
nych s tra t, zapow iedziana w nocy z 2 na 3 
czerw ca ofenzyw a rosy jska nie przyszła do sku ­
tk u  i całe  dyw izye m usiały być w ycofane po­
niew aż ich spójność zo sta ła  głęboko w strzą­
śn ięta. S tra ty  by ły  ta k  ciężkie, że siła liczebna 
poszczególnych uyw izyi zam iast pierw otnych 
16 tysięcy  bagnetów , w ynosiła jedyn ie  trzy  
tysiące.

W obec tego  fak tu  nadeszła po upadku P rze­
m yśla pora na ofenzyw ę niem iecką.

N ieprzyjaciel okopał się przed arm ią nie­
m iecką i dwom a sąsiadującem i z nią arm iam i 
au stry ack iem i na silnych stanow iskach , k tó re  
m usiały być przerw ane z uw agi na zam ierzony 
pochód na  Lwów.

D nia 12 czerw ca rozpoczęło lew e skrzydło  
arm ii M ackensena i praw e arc. Józefa  F e rd y ­
nanda a ta k  przez L u  b a c z ó w k  ę na S i e ­
n i a w ę  i w zgórza n a  wschód od niej.

N ieprzyjaciel um ocnił się nad  L ubaczów ką w 
k ilku  rzędach  row ów  strzeleck ich . O godz. 8 
rano wzięła piechota stanow iska nad L uba­
czów ką i przeszła do a ta k u  na las K ołów ka, 
podczas gdy  po lew ej stron ie  au stry ack ie  i 
n iem ieckie w ojska zdobyły w zgórza sieniaw- 
skie. Tym czasem  z K ołów ki przeszli R osyanic 
z przew ażającem i siłam i do nocnego k o n tra ta ­
ku i mimo w sparcia przez silny  ogień działow y 
i Szturmu z trzech  stron , zostali odrzuceni, 
przyczeni Niem cy posunęli się za nimi.

W rozległym  borze przyszło w najbliższych 
dniach do zaciek łych  w a l k  l e ś n y c h .  W 
środku  boru w ybudow ał n ieprzy jaciel szańce, 
otoczone d ru tam i kolczastym i i połączone ro­
wami strzeleckim i. Szańce te zostały  jed n ak  
przez sprzym ierzone w ojska mimo zaciętego 
oporu, na jp ierw  pociskam i m oździerzy i m io ta­
czy m in w zruszone, a n astępn ie  w szturm ie 
przełam ane i n iep rzy jaciel w dniu 10 czerw ca 
zm uszony do odw rotu .

Tym czasem  inne części arm ii M ackensena 
nie próżnow ały. C entrum  i praw e skrzydło  
przeszło d. 13 czerw ca do a tak u  na bardzo sil­
ne stanow iska  rosyjskie, k tóry  rozpoczął się
0 godz. 5 rano po odpow iedniem  p rzygo tow a­
niu a rty le ry jsk iem . Szczególnie na praw em  
skrzyd le  nad  W isznią bronił się n ieprzyjaciel 
zaciekle choć bezskutecznie. Rów nież austr.- 
węg. w ojska gen. A r z a, w kroczyły  we w scho­
dnią sferę lasów . P rusk ie  pu łk i gw ardy jsk ie  
n ap o tk a ły  na opór na południe od S z k l ą ,  w 
M ł y n a c h .  Skoro jed n ak  nieprzyjaciel został
1 stąd , ja k  rów nież w łączności z sąsiedniem i 
w ojskam i tak że  z T uehli w yparty , gw ardye je ­
dnym  tchem  d o ta rły  aż do zachodnich wzgórz 
koło w ielkich oczu. Rów nież na północy w al­
czące w ojska p rzedarły  się, tak  iż zysk  tego 
dnia streszczał się w przełam aniu  frontu  50 
kim . szerokiego a  3— 9 kim . głębokiego w k ie­
runku  w schodu.

T ym czasem  już następnego  dnia n ieprzy ja­
ciel oparł się w następnych  um ocnionych po- 
zycyach , w k tó ry ch  zebrał do pow strzym ania 
ofenzyw y w ojsk  niem ieckich aż 19 d y  w i z y  i. 
D opiero g d y  te  pozycye zosta ły  dnia 14 czer­
w ca przełam ane, rozpoczął n ieprzyjaciel odw rot 
na linię G r ó d k a .

W  ty ch  dniach od 12 do 15 czerw ca w zięto 
do niewoli 45.000 j e ń c ó w .

Ksifer BDiWBO-poliłiayy.
Z głosów prasy obcej o Lwowie.

„lndependence  R oum aine“ pisze o odebraniu  
Lwowa: Zajęcie Lw ow a je s t na tu ra ln y m  w y­
nikiem  w ielkich s tra teg icznych  operacyj, n a d ­
zw yczajnie obm yślanych i z n iezw ykłą siłą 
przeprow adzonych. Z u tra tą  Lw ow a u trac i a r ­
mia ro sy jska  ca łą  G alicyę. O próżnia ona już 
D niestr i porżuca linię P ru tu . U padek  Lw ow a 
je s t najw iększym  w ydarzeniem  z w szystkich  
dotychczasow ych.

„M ołdaw a“ w ystępu je  przeciw  tw ierdzeniu  
rosy jsk iem u, jakoby  upadek  Lw ow a był bez 
znaczenia i przypom ina podnoszenie swego 
czasu fak tu  zajęcia  przez R osyan  tego  m iasta. 
Ówczesne w yw ody rosy jsk ie  staw iają  odebranie 
Lw ow a we w łaściw em  św ietle.

Ewakuacya Rygi.
„W iener A llgem eine Z eitu n g “ donosi z P e ­

te rsb u rg a  przez K openhagę:
Wszystkie rodziny urzędników przeniosły się 

w głąb  Rosyi.

Aeroplany rosyjskie.
W niedzielę 13 czerw ca przed g. 9 rano u k a ­

zał się nad  P łockiem  ro sy jsk i aeroplan , z k tó ­
rego  rzucono na m iasto  dw ie bom by. Jed n a  z 
nieh upad ła  na u licy  D obrzyńskiej przy dom u 
C zaplińskiego i zabiła starszego  m ężczyznę, 
poran iła  ciężko jedną kob ietę  i lżej sześć osób. 
W ybuch te j bom by uszkodził k ilk a  sąsiednich 
dom ów, zniszczył bram ę i pow ybijał w szystkie 
szyby w sąsiedztw ie na  dość dużej przestrzen i.

Zjednoczenie Dalmacyi z Chorwacyą.
W ychodząca w O sieku slaw ońskim  „ D ia u 11, 

będąca organem  rządow ym , pisze, że pom yślny 
wynik obecnej w ojny może p rzysp ieszyć zje­
dnoczenie D alm acyi z C horw acyą i S ław onią. 
K iedy  hr. K huen-H edervary  by ł banem  chor­
w ackim , zajm ow ał się bardzo sp raw ą przyw ró­
cenia całości „ tró jjed y n eg o  k ró lestw a11. P re ­
m ier a u s try ack i ów czesny, hr, T aaffe , był ży­

c z liw ie  dla te j m yśli usposobiony. Dopiero w 
I B udapeszcie znalazły  się trudności; an i Kolo- 
man Tisza ani w szechw ładny Szilagyi nie chcie­

l i  słyszeć o jakiem kolw iek  w zm ocnieniu Chor- 
wncyi. A k iedy  zrozum ieli korzyść z te j idei, 
pora odpow iednia już m inęła. Dzisiaj W ęgry 
nie sprzeciw iałyby się przy łączeniu  D aim acyi 
do C horw acyi. Że ziemie obie tego p ragną, to 
pew ne i w iadom e.

Turcya a Bułgar/a
„D nevn ik ‘- donosi, że rokow ania  tu recko- 

bu łgarsk ie  o nową g ran icę  zbliżają się do koń­
ca. B ułgarski poseł w C arogrodzie D r Kolu- 
szev objedzie z w yższym  tu reck im  oficerem  

gran icę  T urcy i i B ułgaryi, ab y  się przekonać, 
jak  w rzeczyw istości da się przeprow adzić li- 

jn ia , w ytyczona przy  zielonym  stole. Potem  na- 
| s tąp i podpisanie zgody. B ułgarya zobowiąże się 
ty lko  do tego , że n ie będzie w alczyć przeciw  
T urcy i i nie pozwoli,' żeby tu reccy  n iep rzy ja­
ciele użyli bu łgarsk iego  te ry to ry u m  dla swego 

i działania. Na bliskość porozum ienia w skazuje 
li to, że n astęp cą  do tychczasow ego posła Feth i- 
beja. od jeżdżającego  z .Sofii na naczelne do .

, w ództwo w Galipolis, będzie D żavid-bej, by ły  
p rzedstaw iciel tu reck i w B elgradzie, znany ja ­
ko przy jaciel B ułgaryi.

Sudmark w 1914 r.
T ow arzystw o to miało w roku  ubiegłym  

1107 933 K  90 hal aochodu z w kładek  człon- 
jków , dochodu z m ają tku  21.272 K 24 hal., da- 
'ró w  54.025 K 36 hal., darów  na lecznicę woj- 
U kow ą w K roisbach pod G razem  10.097 K 32 h., 
Ina cele wmjenne 6.907 K  97 hal., dochodu z 
j u roczystości i obchodów  29.869 K 68 hal., z 
puszek 14.111 K 47 hal., z parcel i g runtów  
T ow arzystw a 10.051 K 79 hal. W ydało  T ow a­
rzystw o na ochronę w łasności ziem skiej nie- 

(m iećkiej, a  to w okręgu  kolonizacyjnym  w St. 
jllju  i okolicy 200.421 K 17 hal., a na k resach  
j narodow ych 109.000 K  49 hal., na zapom ogi 
I rękodzieln ikom  i stow arzyszeniom  niem ieckim  
na południu  słow iańskiem  oraz sierotom  56.851 

jK  18 hal., uzdrow iska w K roisbachu 5.222 K 
124 hal., n a  książnice ludow e 24.742 K 07 hal.
| W pożyczce w ojennej wzięła udział „S iidm ark11 
kw otą  50.000 K.

Kronika techniczno-Bojenna.
W spraw ie a rty k u łu  um ieszczonego w  naszem  

piśmie Nr 146, pod ty tu łem  „K ron ika  techni- 
czuo-w ojem ia1' o trzym ujem y  następ u jące  u- 
wagi:

„W  a rty k u le  „K ron ika  techniczno-w ojenna11 
etc. opisane je s t ciekaw e zjaw isko akustyczne 
polegające n a  tern, że jeżeli w jak im ś punkcie 
grzm i np. potężne działo, to  huk  jego rozchodzi 
się naokoło  tego punk tu  do pew nej odległości 
zależnej od siły w strząśnieuia pow ietrza spow o­
dow anego w ystrzałem . Za tą  odległością n a ­
s tępu je  stre fa  ciszy, w ew nątrz k tó re j w cale nie 
słychać  huku „pas ciszy11. Za tym  pasem  ciszy 
znajduje  się znowu strefa , w k tó re j słyszy się 
dokładnie  huk. T en  „pas h u k u 11 rozciąga się od 
odległości 150 km . dc 220 km . od m iejsca, w 
k tó rym  zagrzm iało działo. A utor tego a rty k u łu  
pan  T . H. dodaje , że zjaw isko  to  d o tąd  nie zo­
sta ło  zbadane. Otóż n a  6 la t przed ostrzeliw a­
niem  fortów1 A ntw erpii, w ybuch dynam itow y 
kolei na J u n g fra u '1 5  listopada 1908 r. zwrócił 
uw agę św iata  uczonego na ten  p aradoks a k u ­
styczny .

Na podstaw ie słynnych  prac A. W egeszera 
o składzie fizycznym  górnych części a tm osfery , 
w ytłom aczył D r Y an de Borne to  zjaw isko t. 
zw. całkow item  odbiciem  fal głosow ych o gór­
ne części atm osfery . A nalogiczne zjaw isko ca ł­
kow itego  odbicia prom ieni św ietlnych opisują 
w szystk ie podręczn ik i fizyki. Dr Van de Borne 
ko rzy sta jąc  z danych  liczbow ych zaczerpnię­
ty ch  ze spostrzeżeń odległości pasów  ciszy i 
buku  od m iejsca w ybuchu, obliczył wysoKość 
t. zw. efek tyw nej a tm osfery , osłan iającej zie­
mię płaszczem  coraz subteln iejszych i rzad ­
szych gazów . C yfra w ten  sposób o trzym ana 
przez Van de Borne w yniosła 75 kin. i je s t 
zgodna z przy ję tą  daw niej na podstaw ie obser- 
w acyi i obliczeń zjaw isk  św ietlnych , zm ierzchu, 
cy frą  m niej w ięcej 80 km . jak o  w ysokości, w 
k tó re j zna jd u ją  się jeszcze coraz bardziej roz­
rzedzone gazy . Za tą  g ran icą  80 km . następu je  
przerw a w ciągłości —  nie je s tto  pustka  abso­
lu tna, ale 80 km . stanow i gran icę. Poniżej to  je ­
szcze bardzo rozrzedzony gaz; pow yżej, b łą­
k a ją  się osobne cząsteczki, m olekuły, ciał gazo ­
wych. 1 tu  na te j g ran icy  dw u środow isk znaj­
du ją  aię w arunk i um ożliw iające odbicie się ca ł­
kow ite fal głosu.

T ak  ciekaw e to  zjaw isko akustyczne , k tóre  
osobiście n ie jednokro tn ie  obserw ow ałam  w cza­
sie w ojny z r. 1914 i, 1915, zw łaszcza w czasie 
o sta tn ie j ofenzyw y sprzym ierzonych mocarstwi 
cen tra lnych  w G alicyi słychać było bitw y nad  
Saneni i za Sanem  w powuecie now otargsk im  — 
zjaw isko to  znalazło  zastosow anie naukow e, 

służąc do obliczenia w ysokości, do k tó re j sięga 
unosząca się nad  głow am i naszem i a tm osfera11.

Mus.

01 czek Tob. Szkoły budoiaej.
Przez czas diugi Zarząd Główny T. S. L., odcię­

ty linią rowów strzeleckich od znacznej części 
kraju, nie mógł bezpośrednio czuwać i współdzia­
łać z bardzo znaczną większością placówek oświa­
towych T. S. L., ale troska o ich ocalenie i za­
chowanie dla dobra narodu nie opuszczała nas ani 
na chwilę. Korzystamy też z pierwszej możności 
porozumienia się i zetknięcia z Zarządem Kół T. 
S. L. i Związków okręgowych T. S. L. oraz z wszy­
stkimi członkami i ślemy do Nich serdeczny, gorą­
cy apel.

Towarzystwo Szkoły Ludowej w ciągu swojej 
24-letniej działalności zogniskowało w swem ręku 
niemal całkowicie i wyłącznie pieczę nad szkolnic­
twem dla polskich mniejszości, nad rozwojem czy­

telnictwa ludowego, a znaczne też poczyniło 
wkłady w domy ludowe, bursy, budynki szkolne, 
ochronki itd.

Po tym i ponad tym całym dobytkiem i dorob­
kiem Narodu i Tow naszego przeszedł huragan 
wojny. Nie wiemy dotychczas co ocalało, a cośmy 
stracili, nie wiemy, w jakim stanie się znajdują i 
w czyjej są opiece nasze pozostałe placówtd.

Dziś, gdy już z nami bezpośrednio porozumieć się 
mogą pozostali na miejscu członkowie T. S. L.. gdy 
do miast i wsi przynajmniej częściowo, powrócili 
członkowie Zarządów naszych Kół, Związków o- 
kręgowych, a także kierowniey burs, domów' lu­
dowych, ochronek, czytelń, bibliotek, — zwraca­
my się do nich z gorącą prośbą i wezwaniem, by 
spełnili jak  najrychlej ważny obowiązek wobec To­
warzystwa, by nadesłali Zarządowi Głównemu T.
8 . L. (Kraków Floryańska 1. 15) dokładne spra­
wozdanie o stanie majątku ruchomego i nieru­
chomego Tow. Poza tem wydać należy wszelkie 
potrzebne (w porozumieniu w razie potrzeby z Za­
rządem Głównym T. S. L.) zarządzenia w celu za­
bezpieczenia mienia Tow. od dalszych stra t i dal­
szego zniszczenia.

Dalszym wreszcie obowiązkiem naszych ognisk 
oświatowych będzie wznowienie pracy naszej: o- 
światowej i narodowej w granicach, dostosowa­
nych do wymogów dzisiejszej chwili. Nie łudzimy 
się, że już dzisiaj jest możliwym powrót do da­
wnych form i warunków pracy, niemniej chwila o- 
becna wysunęła na czoło prac naszych Kół nowe 
zadania, które spełnić należy: opiekę nad dziećmi, 
pozbawionemi częstokroć ojców i szkół, dostarcze­
nie rannym rodakom naszym książek i pism pol­
skich, zorganizowanie pewnej porady prawnej dia 
naszych placówek wiejskich w tak  licznych dziś 
sprawach: zasiłków dla rodzin żołnierzy, reklama- 
cyi wojskowych, rekwizycyi itd.

Dzięki poparciu Rady Szkolnej Krajowej i przy 
jej wspódziałaniu możemy Dez przeszkód wszędzie 
gdzie to jest potrzebne, a możliwe do wykonania, 
zorganizować komplety, kursy, ochronki dla dzieci.

Szczegółowe instrukeye prześle wkrótce Zarzą­
dom Kół Zarząd Główny Towarzystwa.

Niemal we wszystkich miastach Galicyi śląska i 
Bukowiny zorganizowane zostały szpitale dla ran­
nych i chorych żołnierzy. Niechaj tam wszędzie do­
trze delegat czy członek naszego Koła z książką i 
gazetą. Książki przy zwijaniu w szpitalach otrzyma 
Koło T S. L. z powrotem. A niewątpliwie jest dzi­
siaj po Kołach i Czytelniach naszych dość książek 
nieczynnych, .które bez szkody i straty  dla innych 
szpitalom wojskowym oddane być mogą. W razie 
braku książek należy zwracać się o nie do Zarządu 
Głównego.

Nie łatwą jest trzecia sprawa: zorganizowanie 
pewnej porady dla chłopców i robotników. ,Tu ra­
czej nasuwa się rada wzięcia licznego udziału 
członków naszych w podobnych pracach przy oby­
watelskich komitetach ratunkowych, wszędzie zor­
ganizowanych, i dopomożenia, by tam takie biura 
rzetelnej, uczciwej, a fachowej i bezpłatnej porady 
dla ogółu ludności powstać mogły.

Nie należy się dziś oglądać na to, że tu nie ma 
Prezydyum Koła, ówdzie kompletu Zarządu, albo 
zamało rąk do pracy. Dziś spadł obowiązek pracy 
za ogół, za wszystkich, na to może nie liczne 
może przepracowane, może troskami rodzinnemi 
dotknięte, pozostałe jednostki które wszystko zro­
bić mogą, bo zrobić muszą.

Zarząd Główny T. S. L. od wybuchu wojny ani 
na chwilę nie wypuścił z ręki spraw całego Towa­
rzystwa. Zarząd główny utrzymał tu na zachodzie 
wszystkie co do jednej placówki dawne — a rozwi­
nął nowe — zorganizował 463 bibliotek dla żołnie­
rzy, dla legionistów dla uchodźców i dziatwy, oraz 
młodzieży szkolnej po całym państwie rozrzuco­
nych. Gdy praca zarządu głównego Towarzystwa 
Szkoły Ludowej w Krakowie, jako twierdzy, stała 
się zbyt trudną, a  w pewnej nawet mierze niemo­
żliwą, wysłana została delegacya Zarządu Główne­
go do Ostrawy Morawskiej, aby stamtąd czuwała 
nad pozostałemi jeszcze placówkami, by je utrzy­
mywała, podnosiła i rozwijała. Z dumą i radością 
patrzymy dziś na te nasze wysiłki. Radziśmy i to 
na chwilę nieczynne, placówki nasze w kraju jak 
feniks z popiołów metknięte wydobyć, by przy- 
śpieszonem tętnem żyć zaczęły, a  Zarząd Główny, 
gdzie i w ozem potrzeba, pośpieszy z pomocą i 
radą.

Chodzi nam szczególnie o ożywienie pracy naszej 
w Galicyi wschodniej, gdzie zwłaszcza w ostatnich 
przed wojną czasach tyle energii, tyle ofiar i po­
święcenia społeczeństwo nasze złożyło.

Ze żyjemy, że pełne prawo do życia i rozwoju 
posiadamy, że nawet dziś, wśród strasznego szczę­
ku oręża, jest wielu, stojących ofiarnie w naszych 
szeregach Towarzystwa oświatowego, na to mamy 
wiele wyruszających wprost przykładów. Nie w ąt­
pimy też, że i ten nasz apel znajdzie powszechny, 
gorący i serdeczny odzew u ogółu naszych człon­
ków i pracowników.

Dr Ernest B a n d r o  w%s k i w. r. Prezes T. S. L. 
Dr E r n e s t  Adam w. r. wiceprezes T. S. L. R y - 
m a r  Stanisław' w. r. sekretarz, A l e k s a n d r o -  
w ie z ó w n a Aniela w. r. Referentka szkolna. An­
toni J a n u s z e w s k i  w. r. D yrektor T. S. L.

Paryskie migawki.
N orw egczyk P e r K rohg opisuje swoje w raże­

nia w P aryżu  ja k  następu je :
Dwu ochrypłych  śpiew aków  i m uzyków  w' 

jc-dnej osobie wchodzi z podw órza na podw órze 
i śpiewa pieśni p a tiy o ty czn e  z tow arzyszeniem  
g ita ry . Śpiew ten słychać raz bliżej raz dalej 
dom u, ale słychać go długo. Są to trzy  pieśni: je ­
dna u roczysta , druga sen tym enta lna , a trzecia 
wesoła.

Siódm a godzina rano. W szystk ie  okna dom u, 
w którym  m ieszkam , o tw iera ją  się.

P o d sta rza ła  w dow a, ta  oczyw iście pierw sza 
już w stała, a za je j p rzykładem  budzi się cały  
dom. Z każdego w ychylają  się dwa obnażone 
ram iona i... trzep ią  i trzep ią  dyw any, czerw one, 
niebieskie, w kw iaty . S tróżka zm yw a jtosadzkę 
dziedzińca i p a trzy  na to  z w 'yraźną niechęcią.

Śpiew acy, k tó rych  zbliżanie się już oddaw na 
słychać było z przy leg łych  dziedzińców , przy­
chodzą. Idzie pieśń uroczysta . W szelka praca 
w kam ienicy u sta je ; słuchacze kupią  się wr o- 
knach i d rzw iach, dyw any wiszą nieruchom o, a 
zw olna cala  kam ienica poczyna nucić do w tóru .

Na dziedziniec spadają  m iedziaki i dzw onią 
po kam iennych p ły tach .

Z kolei zaczynam y —  ja także  —  pieśń sen­
tym enta lną . Nagle łom ot nad naszem i głow am i. 
P rzerw ana pieśń głucho brzmi w uchu; w o ła ­
nie: Je s t , jest. N a te j m ałej p rzestrzen i w idno­

kręgu. k tó ra  odpow iada rozm iarom  podw orca. 
pojaw ia się sam olot i w kilka chwil później 
znika.

Trzecia pieśń wesoła, w skocznej m etody i, 
obwieszcza dum ę Franoyi: podniebnego p taka , 
k tó rego  lotem  steru je  śm iały człowiek.

Śpiew acy odchodzą; za chwilę słychać ich 
znowu gdzieś na trzecim  podw orcu. Sąsiedni 
dom musieli om inąć, zapew ne dlatego , że tam  
nikt nie m ieszka. W szyscy „obcy11 w yjechali 
bowiem zapew ne do koncen tracy jnego  obozu.

W domu. w k tó rym  m ieszkam , z odejściem  
śpiew aków , w raca zw ykły  try b  życia p racy ; 
robi się porządki, m yje, trzepie i om iata kurze. 
Moja stróżka kończy  zm yw anie p ły t podw orca. 
a z chw ilą, gdy się w bram ie jaw i p iekarz, co­
dzienny dostaw ca, po raz nie wiem już k tó ry , 
opowiada, nam swoją „nadzw yczajną h istorye". 
k tó re j zresztą każdy  znajom y m ojej stróżki, 
przynajm niej raz na dzień musi uw ażnie w y­
słuchać.

Oto stróżka  moja o d k iy ła  trzech Niemców.
k tó rzy  w Paryżu  pozostali. O dkryw szy  ich, 

doniosła do policyi i spow odow ała ich a resz to ­
wanie. Jed en  z aresztow anych  podał się za 
A lzatczyka drugi za am erykan ina , trzeci tw ier­
dził, że je s t nauczycielem  „ ta n g a 11 z A rg en ty ­
ny. Kom isarz policyi. do k tó rego  ze sweini po­
dejrzeniam i najp ierw  sie zgłosiła, ośw iadczył 
babinie, że już dosyć nasłuchał się wszelkich 
donosów tych detek tyw ów  z am ato rstw a czy 
próżniactw a. Ale moja stróżka  nie nosi języka 
od parady , o nie; moja stróżka m a wielki roz- 
pęd w języku  i ośw iadczyła kom isarzow i poli­
cyi bez ogródek , że jeżeli on jej podejrzenie 
lekcew aży i urzędow ego uży tk u  nie zrobi, to
0 n a p ó j d z i e d o  p a n a  C 1 e m e n e e a u
1 poradzi sobie ja k  należy. Kom isarz zbladł, 
s tróżkę moją przeprosił i donos p rzy ją ł „do u- 
rzędow ania1.

H istorya patryo tyoznej działalności mojej 
stróżki nie kończy  się jed ń ak  na  tem.

Dla odm iany pow zięła bowiem pew nego 
dnia podejrzenie przeciw  pew nej dam ie. Polce, 
k tó ra  byw ała czasam i w tow arzystw ie niemie- 
ckiem . W ogóle — te  Polki — m ówiła m oja' 
stróżka , to jak ieś tajem nicze isto ty . Chodzą z 
m apami pod pachą, rozm aw iają różnym i języ ­
kam i. naw et niem ieckim , Dy w a ją  w to w arzy ­
stw ie Niemców, w ychodzą naw et za niem ie­
ckich m alarzy w P aryżu  za mąż. A le m oja s tró ­
żka w ybada tę  spraw ę dow odnie i „m a te ry a ł‘• 
zebrany  na konferencyach  stróżek  z sąsiednich 
kam ienic po ustaleniu  w szystkich  danych , poda 
policyi „do urzędow ania11 dalszego.

W życiu „m ałego11 P aryżan ina  z przedm ieścia 
wojna niew iele zm ieniła; w ypadkiem  s ta je  się 
dopiero urzędow e pismo następu jącej treści: Dci 
Pana X. Możesz Pan być dum nym  i uw ażać się 
za szczęśliwego. P ań sk i syn padł na  polu chwa- 
ły. Ou był bohaterem 11. K om endant X. k o rp u ­
su Y.

T akich  osób, k tó re  O trzym ały urzędow e ze­
zwolenie, b j się cieszyć i być dum nym , jest 
w Paryżu i całej F ranoyi coraz w ięcej.

(C iąg dalszy nastąp i).

KRONIKA. '
A a l e u d L r z f k  k o ś c i e l n y ;  Dój w» cewtotek 

św. Elżb- — Jutro w piątek św. Weroniki.
S a l e u d a r c y k  a i t r o u o m i c z n  y: Włchód Moń 

ca rozpocznie lie jutro o goćz. 3 inin 43, lachcsl *xy- 
psnla o godz. 7 min. 47: długość dnia godzin 16 mingt 4.

Pogoda. Unia 71ipca termometr doned. od -ł-,14’5 
lo -f- 29'7 C . — oarometr wanał się — Dnia łs 
lipca o godzina 7 rano atan barometru 743*3 fam.
- termometru -+• 20*3 C. wiatr wschodni.

Kraków, dni* 8 lipek
Z miasta. Kilka razy z tego miejsca ukazały się 

uwagi o naszych plantach, których piękności nie 
doceniamy należycie. Słów kilka poświęcić należy 
34 letniej pracy inspektora ogiodów miejskich p. 
Bolesława Małeckiego, opiekuna plant i twórcy 
parku Dra Jordaua, którym tak, jak  plantami K ra­
ków szczyci się także wobec zagranicy.

W każdym klombie i kwietniku i w każdej par- 
tyi plant widzimy i widzieliśmy artystyczną rękę, 
k tóra kieruje robotami od dziesiątek lat, a każdy 
rok przynosi postęp, planty występują w coraz 
wspanialszej szacie i choć wojna przetrzebiła siły 
pracujące, nie dało się tego odczuć, planty niczego 
nie straciły na swej piękności.

Jako  znany chodowca róż, którego drukowane 
prace zjednały należytą ocenę, tak w kraju, jak i 
zagranicą wplótł piękne różanki w tło plant, wy­
znaczył dla „królowej kwiatów" najpiękniejsze 
miejsca, gdzie m ajestat ich wystąpić może w całej 
krasie. Każdy krzew, każda roślina znachodzi od­
powiednie dla siebie umieszczenie, a wprawiona 
długoletnią pracą służba plantacyjna, odczuwa zle­
cenia swego kierownika, oddana i przywiązana dla 
zawodu, żyje plantami i spełnia swe obowiązki na­
wet ponad możność, zastępując w pracy tych li­
cznych towarzyszów, których powołano pod broń.

Zdawałoby się, że w tym dziale gospodarki miej­
skiej powinny panować zdrowe stosunki, że tam 
nic sięgają te same wpływy i intrygi, jakie widzi 
się wszędzie, gdzie autonomiczne samodzierżawie 
uprawia swoją politykę, obsadza lub obsadzać za­
mierza wszelkie stanowiska, wnosi ferment do biur, 
łamie karność podwładnych wobec przełożonych, 
jeżeli ci pomimo swej zasłużonej kilkudziesięciole­
tniej pracy, nie uznają arkanów zakulisowej poli 
tyki i poza zawodem, któremu oddają się całą du­
szą, niechcą widzieć niczego, ćoby mogło wy prowa­
dzić ich z linii, jaką Kroczył dotychczas.

Zbyt przykre sprawy zachodzą obecnie w tej 
dziedzinie gospodarki miejskiej, które fermenty 
wprowadzone tani dla nieznanych celów, spycha 
ją  na drogi sądowe, a przeprowadzone rozprawy 
dadzą możność należytej oceny, jakiemi środkami 
dąży się, aby się pozbyć niewygodnych ludzi, do 
czego dochodzi demoralizowanie podwładnych, 
podkopujące powagę i zasługi przełożonych. Spra­
wy takie dzieją się bez wiedzy „Beirathu11, który 
choć w tak nieznacznej liczbie reprezentowany 
przecież jest jeszcze zaobszernydla gospodarki oso­
bistej. Sądzimy jednak, że jego członkowie zechcą 
zapoznać się bliżej z tą  sprawą, kierując się dewi­
zą „audiatur et altera pars1'. Wielbiciele plant nie 
wiedzą i nie chcą wiedz.ieć nic o krecich robotach, 
jakie się odbywają za kulisami, nauczyli się ocenia^ 
pracę z jej rezultatów i mają nadzieję, ie  ustaną 
zakulisowe walki i fermenty, nieodpowiadające go­
dności „WielKiego Krakowa" i usunięte będą 
źródła zła i niekamości, które się tan. sze­



Nr. 340. „BFIo« Narodu" t  Ania 8 Lipca, 1915 r. Btr. 8.

rzą. Nie spodziewaliśmy się, że na tle przecu­
dnego pejzażu plant także wyłonią się plamy za­
kulisowych intryg.

Książę Biskup Adam Sapieha w towarzystwie 
i sekretarza Ks. Dra Xiemczy ński ego i radcy ces. 

p. Auczyca, członka K. B. K. wyjechał onegdaj 
do Lwowa. W podróży zatrzymał się książę Bi­
skup w Dęhiey, gdzie zorganizowany został Ko­
mitet okręgowy K. B. K. Komitet ten utworzyli 
ks. prałat Eugeniusz Wolski z Dębicy, ks. pro­
boszcz Władysław Kopernicki z Zawady i p. Wła­
dysław Pieniążek. Przez kooptacyę do Komitetu 
weszli kr. Potocki, ks. Wcisło, pp. Szczerbiński, 
Bursztyn. Ziembicki i Dihm. Komitet ma zorgani 
zować akcyę ratunkową dla zniszczonej wojną ln 
dnosci.

Korzystając z pobytu Księcia Biskupa w Dębi­
cy, przedstawiła mu się delegacja.' urzędników 
miejscowych złożona z pp. naczelnika sądu Dihma, 
dyrektora gimnazyum Szydłowskiego i naczelnika 
poczty Morbitzera, która złożyła Księciu Biskupo­
wi hołd za Jego .wielkoduszną, humanitarną dzia­
łalność, oraz wyraziła głęboką wdzięczność za po 
moc udzieloną.

Książę Biskup po krótkim pobycie w Dębicy, ru 
szyi w dalszą podróż do Lwowa.

Komitet III Schroniska dla Legionistów przy ul. 
Radziwiłłowskiej 1. 1, dziękuje serdecznie wszyst­
kim dostojnym i czcigodnym Gościom, którzy ra­
czyli wziąć udział w jego poświęceniu i składce 
na dochód schroniska i zawiadamia, że składka ta  
w yniosła 111 Koron; zyskaliśmy również od P. 
Prezydenta D ra Leo obietnieę wydatniejszej sub- 
wencyi od miasta na rzecz III Schroniska.

Donosimy, iż wpisywać się na członków Komite­
tu  można codziennie od 10—11 przed południem 
y< III Schronisku Radziwitłowska 1. 1

Komitet opieki nad Legionistami odbył one- 
Sdaj posiedzenie pod przewodnictwem Dra Ban- 
drowskiego. N a posiedzeniu tern uchwalono zasa- 
d j organizacji opieki, zaś projekt regulaminu Ko­
mitetu przekazano Sekcyi prawniczej, której za­
daniem będzie przekształcenie Komitetu w stowa­
rzyszenie na statutach oparte.

Następnie przeprowadzono wybory uzupełnia­
jące do Komitetu. Zastępcą przewodniczącego 

wybrano p. Eustachego Chronowskiego, skarbni­
kiem adw okata Dra Koscha, zastępcą skarbnika 
architekta Krzyżanowskiego Stanisława, zastępcą 
sekretarza p. Giebułtowskiego (sekretarzem jest 
radca Kubalski). Uchwalono rozwinąć żywą akcyę. 
W tym celu Komitet podzielił się na sekeye i wy­
brał przewodniczących sekcyi. Przewodniczącym 
sekcyi skarbowej jest adwokat Dr Kosch; prawni- 
(zej jest adw okat Koy; gospodarczej p. Turski; 
oświatowej Prof. Dr Straszewski; sanitarnej r. dw. 
I r  Wickerkiewicz. Przewodniczący zwoła sekeye 
na posiedzenie w najbliższym czasie. Przewodni­
czący Dr Bandrowski zawiadomił, iż na jego ręce 
złożono pewne kwoty: burmistrz Maryewski iin. 
Podgórza 200 K., D r Kiernik z Bochni od Dr W an­
dy Radwańskiej 20 K.; inżynier Rolle znaczniejszą 
kwotę ze składek od obywatelswa podgórskiego; 
P- Turski z zebranej na posiedzeniu komitetu 
składki 282 K.

W najbliższych dniach ma się odbyć zebranie 
przewodniczących sekcyi, celem uchwalenia planu 
dalszej akcyf Komitetu.

O powrót ewakuowanych robotników postano­
wił się s taraś K o m ite t1 obywatelski ewakuacyjny, 
który onegdaj w Magistracie obradował nad tą 
«Wittną. . Jg — jak  wiadomo — była już
/  * razy publicznie poruszaną. Istniejące w Kra-

owia Komitety opieki nad ewakuowanymi p o  
winfly eię w -te j Sprawie bezzwłocznie porozumieć 
i wspólnie podjąć akcyę, celem sprowadzenia do 
okręgu twierdzy ta k  bardzo potrzebnych, zwłasz­
cza ukwalifikowonych robotników i służbj', k tó­
rych tysiące gnuśnieje w bezczynności w bara­
kach choceńskich.

Odznaki dla członków „Czerwonego Krzyża11.
Członków Oddziału krakowskiego Towarzystwa 

ZOrW°ne^0 krzyża*1, którzy odzjrakę członkow­
ską zamówili, zawiadamia Zarząd Oddziału kra­
kowskiego, że odznaki te już są nadesłane i może 
baidy  z zamawiających za złożeniem należytości 
w kwocie 2 (dwu) K. w biurze Oddziału, Posel­
ska 10, Gmach M agistratu M. Urząd Zdrowia w 
godzinach urzędowych odebrać.

Wystawa prac kobiet polskich. Komunikują 
nam; Wystawa i sprzedaż przedmiotów wykona- 
nyoh na kursach przemysłowych naszych emigran­
tek w Wiedniu, odbędzie się w dniach 11, 12 i 13
®. w lokalu Związku Pracy Polskich Kobiet, 

bracka 8.
W ystawa ta  jest dowodem, że niektóre kobiety 

1'olskie przez wojnę oderwane od swej codziennej 
zawodowej pracy nie marnowały czasu, lecz i- 

mały się pracy i nauki. Mimo bardzo skromnych 
k atonków bytu wiele uczenie, mimo ograniczenia 
f uszów (odłożone z ujmą najżywotniejszychpo- 

^  materyały przy nauce szycia bielizny, 
niarstwa wyrobu bluzek, kraw atek, trykota- 

z y’ Pa âfi0li’ potrzebne tylko przy wytrwałości, 
zności i guście Polek  Rtworzyć można było sze- 

8 udatnych prac, które na wystawę się składają.
rakowski Związek P racy  Pol. Kobiet użyczył 

osciny pracom em igrantek i urządza W ystawę 
współudziałem Pań z innych Związków kobie­

cych krakowskich.
Wstęp na wystawę wolny.
Kwatery dla oficerów. M agistrat przypomina, 

że od dnia 10 czerwca br. począwszy za kwatery 
oficerskie przechodowe w ypłaca 1 K. 20 hal. dzien­
nie. (>soby, chcące odstąpić swe pokoje w tym 
oe u, mają się zgłaszać w biurze kwaterunkowem  

•/ • ^ • C. Mgtu. (ul. Poselska 10, II. p.) w go­
dzinach urzędowych. Od 1 lipca- br. przeprowadza 
1 agistrat według tych  samych zasad k w ate ru ­

nek w Podgórzu i od tego  też dnia będą tam  na- 
ezjtości za kw atery oficerskie w pow yższej wy­

m o ś c i  wypłacane. Oaoby w dzielnicy XXII. Pod­
torzu, które reflektują na  kw aterunek oficerów 
mag ą  się zgłaszać w. tamt. Filii Mgtu.

Nadmienia się, że o ileby nie zgłoszono dosta­
tecznej ilości pokoi, M agistrat zarządzi kwate- 

1 unek oficerów w sposób przym usowy na podsta- 
Me przepisów ustaw y kwaterunkowej.

wezwanie pospolitaków poddanych niemiec- 
c ich od 17 19 lat. Rozporządzeniem Cesarskiem
r u *a ^  ^ j a  br. zawezwano wszystkich pospo- 
■łw' <-W ^  do 19 roku życia. Objęte tern we-
mi p em ° 8° by’ k tóre przebjrwają poza granica- 

aftptwa niemieckiego, m ają na razie jedynie 
sulaci *** Ubtnie lub pisemne we właściwym Kon- 
<'Vch11' <el*UI wetągnięcia do za łożyć się mają- 
' H ‘“t- Co do powrotu tych «osób do Niemiec 

e ^dą osobne zarządzenia. 
w  n , Ck. Namiestnik K orytow ski mp. , 

•mnazymn żeńskłem im. |qróL Jadw igi w,

Krakowie w Pałacu Spiskim odbędą się ze wzglę­
du na  późniejsze zakończenie roku szkolnego w 
szkołach ludowych i niezwykłe warunki dnia 10 
lipca, dodatkowe egzamina wstępne do klasy 
pierwszej, nadto ewentualnie dla uczenie, których 
rodzice w późniejszym czasie przybędą do Krako­
wa, jeszcze dnia 24 lipca. br.

Telefony w Krakowie. Inspektorat pocztowy w 
Krakowie komunikuje:

Podania o dopuszczenie telefonicznych rozmów 
międzymiastowych należy wnosić nie do c. k. Mi­
nisterstwa handlu we Wiedniu, lecz do c. i k. Ko­
mendy twierdzy w Krakowie, w sprawie zaś o- 
tw areia stacyi telefonicznych dla rozmów miej­
scowych zechcą się zgłaszać reflektujący ustnie 
lub pisemnie w c. k. Inspektoracie pocztowym 
(przy ul. J. Szujskiego L. 3). Wezwań osobnych 
do abonentów nie rozsyła się.

Lista zgłoszeń otw artą będzie do dnia 10 lipca 
br. wobec czego pośpiech wskazany.

Odznaczenie. Szef inspektoratu kolei północnej 
u Krakowie, radca miejski inż. p. Wacław P o ­
tu  c z e k, został udekorowany równocześnie au- 
stryaekim krzyżem kawalerskim orderu Franciszka 
Józefa na wstędze wojskowego Krzyża zasługi, 
oraz niemieckim żelaznym krzyżem.

W dniu (i bm. w pięknie przystrojonej sali In­
spektoratu ruchu odbyła się uroczystość wręcze­
nia dekoracji p. Potoczkowi. W ręczenia dokonali 
radca dworu Boynger z Wiednia oraz komendant 
transportów polowjrch, kapitan sztabu p. Peyrek, 
którzy w przemówieniach swych podnieśli, że p. 
Potoczek zasłużył się niezwykle sprężystem, do- 
kładnem i szybkiem ekspedyowaniem transpor­
tów wojskowych, co przyczyniło się do zwycię­
skiej ofeuzywy sprzymierzonych armii.

Odpowiedział p. Potoczek podnosząc zasługi ca­
łego personalu, zajętego przy ekspedyowaniu 
transportów wojskowych.

Po uroczystości odbył się na stacyi wspólny o- 
biad towarzyski.

Wielki festyn ogrodowy na rzecz schronisk 
„Sekcyi Sam arytanina opieki nad Legionistami' 
odbędzie się w niedzielę dnia 18 bm. w parku Dra 
Jordana, łaskawie użyczonego na ten cel przez 
prezydyum miastu. Na program składać się hędą 
m. in.: Koncert Towarzystwa muzycznego pod dy- 
rekcyą p. Profesora Walewskiego, popisy or­
kiestry, różne gry towarzyskie, loterya fantowa, 
zabawa dla dzieci itd.

Protektorat nad festynem objęła łaskawie p. 
prezydentowa Leowa.

Z teatru ludowego. Dziś o godz. wpół do 8 wie­
czór daje teatr ludowy na ogólne żądanie wido­
wisko fantastyczne w 5 obrazach „Twardowski w 
piekle", w którem rolę W ojtka odegra J. Solnicki.

„Twardowski w piekle odegrany ostatnio przy 
przepełnionej widowni był gorąco oklaskiwany 
przez widzów.

W sobotę po południu o godz. pół do 5 odegra­
ną zostanie znakomita bajka czarodziejska „Zaklę­
ty pałac“, która stale cieszy się ogromnem powo­
dzeniem.

Przedstawienie to ze względu, aby dzieciom u- 
łatwić przybycie, rozpocznie się o godz. 6 wie­
czorem.

Sekcya ochrony dzieci polskiego Związku nie 
wiast katolickich otwiera napowrot dla dziewcząt 
w wieku od 7 15 lat oddział bezpłatnej nauki
koronkarstwa, k tóra odbywać się będzie przy ul. 
Andrzeja Potockiego w domu pod 1. 11 począw­
szy ..ód wtorku 13 lipca br. w dnie powszednie od 
godz. 9— 12 rano. — W pisy na ten oddział odbę­
dą się w dniach 9, 10 i 12 lipca w czasie od godz. 
19— 12 przed południem.

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie (ul. 
Karmelicka 32) zawiadamia strony interesowane, 
że przez lipiec i sierpień sekretaryat i biblioteka 
otwarte będą tylko po południu od 3—5 godziny.

Pierwsze schronisko Legionów polskich w Kra­
kowie przy ul. św. Tomasza L. 37 ogłosiło obe­
cnie ze swej półrocznej działalności sprawozdanie. 
Schronisko to funkcyońować zaczęło w styczniu 
hr. jako oddział Sekcyi Sam arytanina polskiego i 
służyło od tego czasu bez przerwy za miejsce wy 
poezynku bawiącym chwilowo Legionistom. Gość 
mi schroniska bywali i są przeważnie powracający 
ze szpitala rekonwalescenci, zadaniem też zą- 
rządu jest zapewnienie im możliwie dogodnye i 
warunków pobyto, aby nie uroniwszy nic ze skut 
ków świeżo przebytej kuracyi, mogli owszem po­
krzepić siły na dalsze trudy. Zadaniu temu stara 
się Zarząd sprostać w miarę swych sił i środków, 
które czerpie z miesięcznych wkładek członków 
swej sekcyi i przygodnych ofiar osób życzliwych. 
Ogłaszając też niniejsze sprawozdanie Zarząd 
schroniska poczytuje sobie za miłą powinność zło­
żyć publiczne podziękowanie wszystkim tym, k tó­
rzy poparli jego wysiłki, a więc Ks. Biskupowi Sa- 
pieże za łaskawie udzielony lokal w Katolickim 
Domu robotniczym pp. Prezydentowi miasta 
Drowi Leowi i wiceprezydentowi Drowi Nowako- 
wi za zaopatrzenie schroniska w- węgiel i oświe­
tlenie gazowe, Księżnie Sapieżynie i p. Ujejskiej, 
jako też Komendzie etapowej Legionów polskich 
za w ydatną pomoc w bieliźnie, a wreszcie Szano­
wnym przedstawicielom miejscowego kupiectwa 

chrześcijańskiego za niejednokrotne datki w na- 
turze.

Osobna wdzięczność należy się ze strony Zarzą­
du Drowi Ofmańskiemu, który od chwili otwar­
cia zakładu otacza gości schroniska opieką lekar­
ską z niestrudzoną rzec można gotowością.

Poza tern schronisko, jako oddział Sam arytani­
na pozostaje pod bezpośrednią kontrolą prof. W i 
cherkiewicza, (który jest, jak wiadomo, »zeR“,n 
sanitarnym Departamentu wojskowego N. K. N.), 
i utrzymuje nieustanny kontak t z Komendą eta­
pową Legionów polskich, z której ramienia otrzy­
muje swych pe.nsyonaryuszy.

Ogólny dochód w gotówce, jakim rozporządzał 
Zarząd schroniska w ciągu ubiegłego półrocza w j- 
nosił 2296 K. 52 h. Z tego 1122 K. przypada na 
miesięczne składki członków, 850 K. na ofiary je­
dnorazowe, resztę 324 K. 52 h. przyniósł — po 
strąceniu kosztów — cykl odczytów wojennych, u- 
rządzonyeh z inieyatywy i za staraniem redakto­
ra Fr. Bal. Krysiaka, przewodniczącego Sekcyi. - 
Pieniądze uzyskane z powyższych źródeł użyte zo­
stały na potrzeby bawiących w schronisku Legio­
nistów: z tego 953 K. na zakupienie obiadów we 
wzorowo prowadzonej kuchni stowarzyszenia św. 
Zyty resztę na koszta śmadan i kolacyi, i na za­
kupienie pościeli i bielizny, jako też różnych przed­
miotów niezbędnych do codziennego użytku.

W imieniu Zarządu schroniska: Anastazowa
Oh m u r a k a .  Marya D u b i e c k a ,  W alentyna 
M o r  o z o w i e z, Barbara B e a  u p r e.

Repertuar teatru ludowego.
Czwartek 8 lipca o godz. pół do 8 wieczór: 

„Twardowski w piekle11, widowisko fantastyczne 
w 5 obrazach występ gościnny J. Solnickiego.

Sobota d godz pół do 5 „Zaklęty pałac11 bajka 
czarodziejska.

Sobota o godz. pół do 8 wieczór „Wicek z Grze­
górzek11, wodewil Dominika występ J . Solnickiego.

Niedziela po południu o godz. pół do 4 „Twar­
dowski w piekle11.

Wiadomości kościelne,
Sodaiicya Pań pod wezwaniem „Królowej Ko­

rony Polskiej11 uprasza wszystkich swoich człon­
ków o zebranie się z medalami w piątek dn. 9 
bm. o godz. pół do 9 rano przy kaplicy cmentarnej, 
celem jak najliczniejszego wzięcia udziału w po­
grzebie śp. Stanisława Jelonka.

Wspólna wieczorna Adoracya Pań Arcybractwa 
Przenajśw. Sakramentu pod przewodnictwem ka­
płana w intencji wynagradzającej i błagalnej od­
będzie się w sobotę 10 lipca punktualnie o godz 
7 wieczór w kościele SS. Felicyanek na Smo­
leńsku.

Komitet Sodalicyi krakowskich ogłasza, że 8-go 
lipca br. otworzony został lokal sodalicyjny na ul. 
Szewskiej 1. 5, I. p. W tym lokalu urzędować bę­
dzie codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, Biu­
ro Sodalicyjne, rano od 10—1, po południu od 
1 -6.

W poniedziałki, środy, piątki od godziny 10 - 1. 
Biuro załatwia sprawy „Rodziny Sierocej".

Wspólna męska Adoracya Przenajśw. Sakra­
mentu odbędzie się dziś w kościele DO. Kapucy­
nów <>d (i- 7 wieczorem.

Kromka zamiejscowa.
Pożar w Bochni. Spłonął w' poniedziałek do­

szczętnie tutejszy browar. Wszystkie zabudowa­
nia do browaru należące uległy pożarowi. Wiel- 
kiem było niebezpieczeństwo rozszerzenia się o- 
gnia na sąsiednie realności, udało się go jednak 
zlokalizować. Przyczyna pożaru niewiadoma.

Egzamina dojrzałości w Zakopanem. Od dnia 28 
czerwca do 1 iipca włącznie odbył się egzamin 
dojrzałości uczniów- klasycznego gimnazyum przed 
komisyą egzaminacyjną, której przewodniczył Dr 
I.cniek.

Za dojrzałych uznani zostali: Lętar Czesław-,
Dąbski Konrad, Krzemiński Bogdan z odzn., Krzy 
żanowski Witold z odzn., Lukaszczyk Franciszek, 
Rudnicki Klemens z odzn., Staszek Kazimierz. 
Szulc Tadeusz, Guśpiel Szczepan z odzn., Starzew- 
ska Marya, Usarz Szczepan, Zaieinb? Zbigniew, 
Bronikowski Stanisław, Kozłowska Zofia z odzn., 
Rybicka Klementyna, Załęski Julian.

Dnia 3 hm. odbył się egzamin dojrzałości u- 
czniów szkół realnych, przewodniczył p. radca 

Trochanowski, uznani za dojrzałych: Kozłowska
z odzn., Rybałtow-ski, Pieniążek, Ivits, Gąsiorek i 
Karpowicz.

Do klasy pierwszej odbył się 30 z. m. egzamin 
wstępny, przyjętych uczniów 28.

Gubernia piotrkowska. Zarząd okupowanych 
przez armię austro-węgierską Obszarów Królestwa 
Polskiego zorganizował już w Piotrkowde urząd 
gubernialny, który został umieszczony w dawniej­
szym rosyjskim gmachu gubernialnym przy ulicy 
pocztowej. . .---------------------- _

Zarząd więzienia piotrkowskiego objął w miej­
sce dotychczasowego naczelnika p. Kamali, oficer 
armii austro-węgierskiej w randze porucznika.

Zbiorowe zwiedzanie Pragi. Staraniem  Kom. Wyeli. 
Gal. w Pradze odbyw ają się obecnie, przód powrotem 
znacznej liczby wychodźców do- kraju , zbiorowe w y­
cieczki polskie po P radze, celem zwiedzenia jej za­
bytków  artystycznych  i historycznych. Objaśnień 
udziela uczestnikom  Dr Mieczysław Óriowicz. K om i­
tet zyskał dla Polaków pozwolenie zwiedzenia nawet, 
zam kniętych in s ty tu c ji, jak  galeryi obrazów Rudolfi- 
liuni, sal ratusza, pałacu W allenstoin, obserwatoryum  
astronom icznego itp. Program  wycieczek wj-wieszony 
jest w- lokalu Kom. W ycn. Gal. (ul. Jungm anow a 25), 
w Bursie polskiej (ul. Salmowska 8) i w- Szkole pol­
skiej ml. H opfenstockova 15).

Z  teatru .
„Górą nasi11 — Kazimierza Zalewskiego.

W torkow o wznowienie, nap isanej przed 32 
la ty , kom edyi Zalew skiego było silitem zaprze­
czeniem , śm iałej w- sw ojej niespraw iedliw ości, 
konklnzyi au to ra  P  i ś m i e n n i e t w a p o l ­

s k i e g o ,  że „dzisiaj utw ory Zalew-skiego w ra­
żenia już ze sceny  nie robią*'. K ryje się w- tern 
zdaniu nabożne życzenie au to ra  Piśm iennictw a, 
k tó ry  by łb y  może dał wiele za to , gdyby  n a j­
głośniejsza try logia kom edyow a Zalew skiego, 
poruszająca stosunek żydów  do społeczeństw a 
polskiego, nie m iała w ielkiego pow odzenia n a ­
w et przed 30 la ty , lub gdyby Zalew ski sztuk 
tych  nie by ł w-góle napisał. W tedy  k ry tj-k a  
au to ra  P iśm iennictw a byłaby k ry ty k ą  a r ty s ty ­
cznej s trony  kom edyi Zalew skiego, a nie mśei- 
wem  „ch lastan iem *1 p isarza przez urażoną w 
sw ojej rasow ej dum ie jednostkę.

Ze sm utkiem  stw ierdza słuchacz dzisiejszy 
kom edyi Zalew skiego, że po tych  trzydziestu  
la tach  nie wiele się u nas zm ieniło na lepsze 
w ekonom icznej o rg an izac ji społeczeństw a. 
Pom peiy  i Nzwindelm annowie są dalej przy 

w ładzy w polskim  świeeie finansow ym , jak  zre­
sztą wszędzie na świeeie. Słow a zaś M aryana 
Dolskiego m ożnaby dzisiaj umieścić we w stę­
pnym  a rty k u le  każdego dziennika polskiego, 
ty le  w nich ak tualności. ( 'uła ogółem kom edya 
ma dziwnie dużo m otyw ów  rów noległych do 
in teresu jących  nas dzisiaj kw estjTj. przełom o­
wego w naszej o rg an izac ji społecznej znacze­
nia.

J a k  długo będzie istn iał na świeeie te a tr , 
ciągle pozostanie ot wart cm py tan ie , czy to 
w szystko co w prow adza u kom edyi sw ojej Za-' 
lewski ma praw o do sceny. R óżne epoki p rą ­
dów estetycznych  i różne środow iska ludzkie 
różną na nie daw ać będą odpow iedź. Zalewski 
szedt w św iat z m igaw kow ym  apara tem  foto­
graficznym  i m iał ucho, k tó reg o  uw agi nie n- 
chodził szept dysk re tnych  zw ierzeń, znał ludzi 
i ich w artość i  takim i, jak im i oyli, przedstaw iał 
w sw oich kom edyaeh. Postacie  jego zajm ują | 
słuchacza, d latego  w łaśnie, że są żyw e, że m ó-1 
wią za siebie, że dyalog  ich je s t w artk i, do­
w cipny. Mniej tu  w praw dzie przem yślenia ij 
zw artości kom pozycyi, n iekiedy sy tuacye na- 
stępują po sobie dość niezharm om zow ane, mo­
nologi, co praw da w stydliw ie k ró tk ie , są zba-

wiennj-m sposobem , przy k tó rego  pomocy bo­
haterow ie zw ierzają się audy to ryum  ze swoich 
uczuć. Zapiszm y te  w szystkie „ale" na rach u ­
nek epoki i n iedbałej w ted y  techniki d ram aty- 
cznej. a przekonam y się, że Zalewski był isto­
tnie pokaźnym  talen tem , m ającym , ja k  św ie­
ży p rzyk ład  nas pouczjd, wszelkie praw o do 
sceny i dzisiaj jeszcze.

Praw o to podniosło w ykonanie kom edyi. 
zm odernizow ane zew nętrznie, ale znakom icie 

przeprow adzone. Zespół a rtystów  w teatrze 
miejskim  zasługuje na w yrazy w ysokiego uzna­
nia. Szereg kap ita lnych  postaci przeszedł w ko ­
m edyi Zalew skiego przez scenę. N ajbardziej 
zajął sobą widza p. G rabow ski, w irtuozyjnie 
g ra jący  barona Tuczyteżtam czj-kiew icza. K rea- 
cya ta  była świeżym dowodem  niew yczerpanej 
pom ysłowości znakom itego a r ty s ty ; przygodna 
działalność p. G rabow skiego na scenie k ra ­
kow skiej. pełna praw dziw ego zapału dla sztuki, 
u trw ali się w pam ięci widzów, nie przeminie bez 
przykładu  dla tea tru  krakow skiego . Szlagona 
K oziatyńskiego św ietnie zagrał p. Szym borski. 
Pom per udał się p. Bońezy. szlachetnie w ypa­
d ła postać D olskiego w in te rp re ta c ji p. S ta­
nisław skiego. N adto w stydliw ie g ra ł p. N owa­
kow ski K uryałow icza, nie w zbudzając zupeł­
nie przekonania dla te j postaci. Dopełnili zespo­
łu pp. Mihułowiez, Żarski. Nowicki i i. P. Laura 
P y tliń sk a  m iała sposobność uderzyć w struny 
praw dziw ej kobiecości w* roi h rab iny  Zamiii- 
skiej i w ydostać z nich piękne akordy . Ujmu­
jącymi były  pp. K am ińska i Z arzycka w rolach 
\ \  andy  i Hersylii. w zbydzającą respekt księ­
żną była p. Słubieka.

W znowienie kom edyi tej i a rty sty czn y  efekt 
jego powinno zwrócić uw agę D y re k c ji tea tru  
na leżący  odłogiem rep ertu ar starszych  kom e­
dyi polskich, dla k tó rych  znowuż publiczność 
znajdzie zaciekaw ienie, przekonana p rzed sta ­
wieniem w torkow em . Z. J.

W kierunku Lublin?.
D roga do Lublina nie jest w ysłaną różam i. 

Ju ż  wczoraj w skazaliśm y na dośw iadczenie 
sierpniow ej ofenzyw y, iż teren m iędzy K raśn i­
kiem a  Lublinem , będzie teatrem  zaciętych 
walk. P rzew idyw ania spełniają się w całej pe ł­
ni, albowiem  dzisiejszy kom unikat przynosi w ia­
domość o now ych k o n tra tak ach  rosyjskich. —  
A tak i te  zosta ły  odparte  w'śród ciężkich s tra t i 
należy oczekiw ać, że ten sam los spotka n as tę ­
pne. k tó re  bez w ątpienia w tym  odcinku nastą- 
pią.

Że operacye w  k ierunku  Lublina w obecnej 
chw ili w yb ija ją  się na p ierw szy plan. św iadczą 
głosy  p ra s j ' n ieprzy jacielsk iej, a w szczególno­
ści podany  przez „F ra n k fu rte r  Z tg “ a rty k u ł 
„Timesa*1, pod tj 'tu łem  „U derzenie na Lublin*1.

'„Z ach o d z i py tan ie  —  pisze spraw ozdaw ca 
w ojenny „T im esa1 —  czy arm ia W oyrscha, ar- 
cjrksięeia Jó ze fa  F e rd y n an d a  i części arm ii 
M ackensena, m ogą z ca łą  pew nością rozpocząć 
poważną operacyę, m ającą na celu oderw anie 
arm ii Iw anow a od linii W isły  i Bugu. W iem y je ­
dynie ty le , że generalissm us nie był w stanie 
u trzym ać linii T a n w i  i że oddzielenie jego 
centrum  od sk rzy d ła  południow ego z każdym  
dniem  rośnie, oczyw iście o ile w spom niane cen­
trum  nie rozpoczęło już odw ro tu  od W isły i 
Bugu.

N a w szelki w ypadek  w ydaje się praw dopo- 
dobnem , że niem iecka głów na kw atera  zam ie­
rza p o c h ó d  p r z e c i w  r o s y j s k i e m u  
c e n t r u m  i że w ażną częścią tego planu jest 
wzięcie linii K ow el —  Chełm —  Lublin, a  więc 
przeprow adzenie operaeyi, k tó ra  w razie jej 
udania się doprow adziłaby do sk u tk u  zam ie­
rzony w roku  ubiegłym  przez w ojska austrya- 
ckie plan streszczający  się w przerw aniu  po łą­
czenia m iędzy cen trum  a  lewem sk rz \rdtem  ro- 
syjskiem  i skazan ia  arm ii rosyjskich na uży­
wanie podrzędnych niedogodnych dla nich, o- 
k rężnych  linii kolejow ych. Zanim jed n ak  cel 
ten  będzie osiągnięty , musi być w zięty  węzeł 
kolejow y. K o w e l ,  a  zanim  zostanie w zięty 
K ow el, musi być przekroczony Bug.

W ielki książę M ikołaj m a więc do rozw iąza­
nia za trw ażający  problem 1.

W idzim y więc, że ogólne zapatryw anie  tak  
znawców w ojennych p rasj7 cen tralnej jak  i 
C zw órporozum ienia jest zgodne w p rz jpuszcze- 
niu, i i  giów ne uderzenie należy do cen trum  a r­
mii M ackensena, o k tó re j ruchach dotychczas 
żadnych wieści nie m am y

r y k "  ( ló ty s .  ton,) .,.Makarów i , . r • v.n (po 8 
tys. ton). ..B ogatjT *1 i ..O leg" (po (i.OOO ton). 
Spraw ozdanie mówi w  końcu: „N asze s tra ty  w 
rannych i zabitychówynosza'; 14 ludzi. O kręty  n a ­
sze zaatakow ane zosta ły  przez n ieprzy jacielsk ie  
ł o d z i e  p o d w o d n e .  —  K ontrtorpedow ieo  
„W nim ate lny1* zaatakow ał jedną łódź podw o­
dną, ostrzeliw ał ją  i usiłow ał ją n a jech ać . W y ­
nik nie jest znany, stw ierdzono jedjm ie, że 
przód kontrtorpedoW ea jest przez uderzenie u- 
szkodzony11.

Obawy o Lublin.
Berlin. (Tel. wł.) „L ocalanzeiger11 donosi z 

K openhagi o obwieszczeniu g u b e r n a t o r a  
l u b e l s k i e g o ,  iż na w ypadek  odw rotu  ro- 
s jjsk ieg o , w s z y s c y  m ę ż c z y ź n i  będą 
przym usow o przez w ładze odstaw ięni do w e­
w nętrznych gubernii. W zyw a więc g u berna to r 
do uczynienia zadość jego rozkazow i, w  ten  b o ­
wiem sposób ob j’w ate le  nie w padną w ręce 
wroga i nie będą zm uszeni do uzupełnienia 
w ojsk nieprzjęjacielskich.

Zagrożenie Rygi.
Kopenhaga. (Tel. pryw .) „R igaer Z tg1* d o ­

nosi, iż w ładze opróżniły już w R ydze w szystkie 
w ięzienia. P rzybyw ający  do Rygi podlegają ści­
słej kontro li. W yjazd dozw olony je s t jedynie 
; a zezwoleniem władz. Parow ce angielskie, za­
skoczone w R jalze przez w ybuch w ojny, mają 
udać się do Petersburga.

KryzyB w Roeyi.
W iedeń. (Tel. pryw.) Koi „R undschau*1 do ­

nosi z P etersbu rga . U prezyden ta  Dum y odby­
wają się codziennie obrady  przedstaw icieli 
stronnictw  Dum jr. W szyscy posłowie zgodni są 
w lem, że należy w ytężyć w szystk ie siły, aby  
osiągnąć zw ycięstw o. Uznaną jest potrzeba re ­
form w ew nętrznych by uniknąć w ew nętrznego 
wrzenia.

Na k o n fe ren c ji kadetów  postanow iono żą­
dać zniesienia o g r a n i c z ę  ii na  r o d o w o4 
ś c i o w y c h. Z pow odu różnicy zdań. P io tr 
S tru te  w ystąpił ze stronnictw a.

Niezadowolenie w Anglii.
Berlin. (Tel. pryw.) „Y ossische Z tg" donosi 

z A m sterdam u, iż w edług londyńskiego pisma 
„D aily Mail" u Anglii czynią się p rzygotow ania 
do o d p a r c i a i n w a z y i w r o g a. „Daily 
Mail" zapy tu je  dalej: ..( 'o  nam  te jirz jgo tow a- 
nia pom ogą? D o  w ł a d z  n i e  m a m y  
z a u f a n i a .  W szak one narzuciły  nam ope­
ra c je  w D ardanelach. Społeczeństw o nie po ­
winno było pozwolić na tego lodżaju  wobec sie­
bie postępow anie, lecz n ieste ty  nie wie ono nic 
o rzeczyw istym  stan ie  rzeczy. Położenie jest 
gorsze niż kiedykolw iek i n ie ty lko  n ikt praw ie 
w k ra ju , lecz także w iększość rządow a w p a r­
lam encie nie zna całej p raw dy.

___________  Mowa Glolittiego.

Skład komisyi w sprawie autonomii Królestwa.
Frankfurt. (Tel. pryw .) „ F ran k fu rte r  Z tg" 

donosi z K openhagi: W edług „R jeczy11. w skład 
m ięszanej polsko-rosyjskiej kom isyi, m ającej 
obradow ać nad w proteadzeniem  w  życie ode­
zw y M ikołaja M ikołajewicza w  spraw ie au tono­
mii Polski- w chodzą ze s tro n y  polskiej: H a r u -  
s e w i e z, D m o w s k i ,  G r a b s k i ,  D o b i e -  
c k i. hr.  W i e l o p o l s k i  i S z e b e k  o.

Taktyka wyczekiwania.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la tt"  do­

nosi z L ondynu, iż w edług petersbursk iego  ko ­
respondenta  „T im esa11. ro sy jsk a  „ t a k t y k a  
w y c z e k i w a n i  a “ okazała się skuteczną. 
Chodzi m ianowicie liosyanom  o to , a b y  roz­
s trzyga jącej b itw y  uniknąć ta k  d ługo, ja k  d łu ­
go będą wr stanie używ ać D ę b l i n a  i B r z e ­
ś c i e  l i t e w s k i e g o  jak o  punk tów  oparcia 
swych skrzydeł. Równocześnie linia połączeń 
państw  cen tralnych  rozciągają  się. Nie je s t je ­
dnak  w ykluczonem , że lio syan ie  przedtem  je ­
szcze zostaną zmuszeni do w alki ro zstrzy g a­
jącej.

Bitwa morska koło Gotlandu.
Berlin. (Tel. prjrw.) „V ossische Z tg11 donosi 

z P e te rsb u rg a  o obszernem  spraw ozdaniu ro- 
syjskiem  w spraw ie bitw y m orskiej na B ałtyku . 
W ynika z niego, że ze s trony  ro sy jsk ie j b r a ł y  
u d z i a ł  w w a l c e  k r ą ż o w n i k i :  „ R u -

Lugano. (Tel. wł.) Z Cuneo donoszą o odby­
ciu posiedzenia R ad y  pro w iaćyonalnej pod 
przew odnictw em  G i o 1 i 11 i e g  o, k tó ry  w ypo­
wiedział mowę w zyw ającą do w ierności i zau 
fania do rządu. Przedsięw zięcie, k tó re  W łochy 
rozpoczęły, je s t ciężkie i w ym aga w ielkich o- 
fiar: żadne jed n ak  ofiary  nie będą uw ażane za 
ciężkie, jeśli się zw aży, że od w jm iku wojny, 
od w arunków  pokojow ych, od politycznego po­
łożenia po zaw arciu pokoju , zależy przyszłość 
W łoch.

Lugano. (T. pryw .) W iele om aw iana m ow i 
G iolitliego Cuneo była niepolityczna i nie- 
patryo i rożna. G odn tm  uw ag ' je s t w jrażen ie , 
że w ojna- będzie ciężką i wym agać będzie n ie­
słychany ii. ofiai, oraz, że je j w ynik  w yw rze 
na długi cza., wpływ na w ew nętrzną politykę 
W łoch.

Mowę G ilu.uiego na radzie  prow incyonalnej 
należy uw ażać jako  rehab ilitacyę  byłego  p re­
zydenta m inistrów  przed opinią publiczną.

W łochy a Bałkan.
Lugano. (Tel. wł.) K onstan tynopo litańsk i 

spraw ozdaw ca „C orriere della  S era11 donosi, iż 
{wystąpienie W łoch na  widownię w ojny za- 
Łniast, jak  się spodziew ano, w pędzenia państw  
•bałkańskich w objęcia Czw órporozum ienia, w y- 
w o ł a ł o  p r z e c i w n y  s k u t e k .  G recya i 
Serbia są w ystąpieniem  W łoch przerażone, w 
B ułgaryi zaś zjednoczyły  się w szystk ie s tro n ­
nictw a. N aw et rusofilska p a rty a  G eszow a zgo­
dnie z rządem  zajęła stanow isko, że bez u s tą ­
pienia M acedonii niem a mowy o jak iejko lw iek  
akey i ze s tro n jr B ułgaryi.

Brak w ęgla we Włoszech.
ZurycL. (Tel. pryw .) „Z tm eher Tagesanzei- 

ger"  donosi, iż z pow odu braku  dowozu węgla 
z Anglii, rząd włoski ograntezjd  ruch kolejow y 
na w szystk ich  liniach do jednej czw artej części. 
Również fabryk i w M edyolanie ograniczyły 
pracę na 4 dni w tygodniu .

IJluad szwedzko-rosyjski.
Kopenhaga. (Tel. pryw .) „B erlingske Tiden- 

d e li donoszą, że zaw arcie układu szwedzko-ro- 
syjskiego w spraw ie dozw olenia przewozu le ­
warów do Rosyi, jest na ukończeniu.

N adesłane.

Adwokat Dr. Igiac; Szalo »  Krakowi
prowadzi swą kancelaryę od 6-go iipca przy ul. 

Zwierzynieckiej L. 7.

Dr. J. Kołączkowski
w Szczawnicy

prowadzi renomowany Pensyonat leczniczy. —  

Aprowizacja pewna, ceny przystępne. Prospekt 
bezpłatnie na żądanie.

Do matury.
N a uzupełn iającym  dwum iesięcznym , kursii 

m atu rycznym  w y k ła d y  z resz ty  przedm iotóv 
rozpoczynają  się w* ty m  tygodn iu .

D alsze zgłoszenia: ul. Z ielona 1. 5, międz; 
godziną ii a 7 wieczorem .
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KLISZE
du druku, ilustracyjne, na w ido­
kówki, anonsowe, e tc .s, wykonuje 
Zakład reprodukcyjny ,'fototechn. 
T. JABŁOŃSKI i SPÓŁKA. 
Kraków, .F ran ciszk ańsk a' L. 4.

Bracia Barber,Wiedeńl>
Biberstrasse 9.
Kupujemy

pneumatyki
autom obilow e tak nowe ja k  i uży­

w ane po najw yższych cenach.
O oferty uprasza się.

Poszukuje się  do k ościo ła  w 
K rakowie

organisty
któryby, bez Stałej posady, dochodził 
grad na Mszy św. w dni powszednie 
wedle potrzeby, a w niedzielę i św ięta 
stale O godzinie 9 rano. Zgłoszenia pi­
semne z podaniem warunków pod J. K. 
62 przyjmuje Administracya »Głosu 

Narodu*. _____

Kupuję
1 sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. C yan- 
kiewicz, Kraków, ulicą Sławkow­

ska 1. 24.

Bona
pierw szorzędna posznkuje m iejsca, 
zgłoszenia przyjm uje dotychczaso­
wa chlebodaw czym  pod Hr. w Adm.

• Głosu Narodu*.

Zarząd dóbr Czudec p. loco  
G alicya poszukuje zaraz:

zdolnego leśniczego 
4 leśnych,

2 pom ocników  gospodarczych  
kaw alerów . —  Zgłuszenia nadsy­
łać  tylko z dołączeniem  odpisów 
św iadectw  lub podaniem  re leren-

cyi. Inwalidów przyjm uje się.

20 b. 
20 h.

Opuściły świeżo prasę broszury p. t . :
Dr I. S. C h o lera , jej istota i

zw a lczan ie ......................
D y s e n te r y a  ■ • -
T y lu s  plamisty i brzu­
szny . P. .......................... »  £-
D e s m łe k c y a  . . . I<> tu

Po utrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła opłatnie

K sięg a rn ia  P o d h a la ń sk a  
Zakopane.

Jeszcze na składzie 300 
Q7tuk

PNEUMATYKÓW
autom obilowych różnych 

rozm iarów.
Bracia Barber, W iedeń I. B i­

berstrasse 9.

Rozkład jazdy p p
Z Krakowa do Wiednia: 6.14 poup., 

6.Ó0 osób., 10.15 posp., 6.40 poBp. 
7.38 osob., 7.56 poBp.

Z  Wiednia do Krakowa: f.03 osob., 
7.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob. 
3.50 posp., 8.58 posp.

Z Krakowa ao Rzcsiiwa: 11.48
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 oBob.

Z Krakowa do Nowego Sącza i Za­
kopanego (przez Suchą) 8.36 oeob., 
1.24 osob., 9.48 osob.
Z Nowego Sącza i Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osob.
Z Podgórza—P h u ow i du Oświęci­

mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci­
mia : 10.8C, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza—Piaszo- 
wa: 11.28, 1.27 (odjazd e Oświęcimia: 
.28, 9.31).
Z Tarnowa do N. Sącza względnie 

do Jasła i Nowego Zagorza: 4M
przyjazd do N. Sącza 1.40, do Jaala 
.53, do N. Zagórza 9.35).

Z tamowa do Ssazuckm: 5.15 
przyjazd do Szczucina 8J7)

jod ja z d  ___
z N. Zagórza N .25).

Ze Szezucina ao Tamowa: 8.50 
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Bierzanowa do WialieslU: 9.15, 
.20, 5.45.
Z Wieliczki do Bierzanowa: 8.30, 

2.25, 4.55.
Z Chabówki do Swehejłwry wzglę­

dnie Zakopaacgo: 6.40, 11.28 (picy 
jazd do Suchejhory 10.20 do Zako­
panego 10.26, 4.01).

Ze Suchejiituy względnie Zakopa- 
ego do Chabówki: tfl-2( (odjazd ze 
uchejhory 4.45, ze ZokoMineBo 6.55
6.35 tylko do Nowego Targa)
Z Nowego Sącza do Orłowa: 745

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego Sącza: 6.22 

odjazd z Ofłowt 2.18).

V.

21.146 WYGRANYCH W GOTÓWCE
GŁÓWNA WYGRANA

200.000 KORON et<.
1 LOS 4 KORONY

C iągnienie już w e czw artek dnia 15 lipca 1915 r.
Wysyłkę losów uskutecznia się franko za poprzednient nade­
słaniem ceny losu przekazem pocztowym lub listem rekomen­

dowanym przez
A L B I N A  F O K S  TL, WIEDEŃ I. BELLARIA.
g p y  Za zaliczką nie wysyła się. J

Spółka
Chrześcijańska

handlowa
(drobnych kupców)

Jagiellońska 9
polu,a: Mleko słodkie niezbierane 
i kwaśne codziennie świeże. Świeże 
jaja. Masło duńskie najprzedniej­
szej jakości. Śledzie oocztowei  ho­

lenderskie.
Ceny niskie Ceny niskie

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adrr 

„GŁ s t N a r o d u *

1) Żyw ot Chwalebnego Sługi B ożego

O. S t a n i s ł a w a  PA PCZY Ń SK 1EGO
Założyciela polskiego zakonu OO. M aryanów, spowiednika Inno­
centego X II Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego.

CENA 3 KORONY.

-1 K sięża P o w stań cy  ceni mu.
oba dzieła na czasie — piór i

JÓ ZEFA  STAN ISŁAW A PIETRZAKA .
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego FI iryańska L. .!

v pipKiiowycn picuaco poczłap iszpie puk!
tutek do  papierosów

S ta n is ła w  W o lo s z y ń s k l — F a b ry k a  tu tek  w  K ra k o w ie .

Pracow nia

rzeźbiarskir-pozłołDieza 

Aleksandra Skoczka
id  tlonym Sączu  
ulica Lw ow ska I. I I

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P. T. Publiczności wszelkie r o ­
b o ty  k o śc ie ln e  i s a lo n o w e  Odnawia
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó­
wienia ns prowipcyi uskutecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy­

stępnych.

Skład fabryczny

, V I S “

M L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogtieryi 
pod •Kom etą* przy ni. Kubica L. 5 

w Krakowie.

Organista
młody, kawaler, wolny od woj­
ska poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Administra­

cya „Głosu Narodu".

Pożyczek
osobistych dla osób w szystkich za­
wodów (tak ie  d la Pań) na dogodnych 
warunkach i za up łatą  w ratach, jako- 
te i potyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Ćoulant 22“ H aasenstein &  Vogler, 

Praga — ul. Ferdynanda 24

Nauczycielka

LEOPOLD WEISZ
I S U , BUDAPESZT IX.,
HEn TES-UTCA 17.

(naprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło­
niny, Salami en-§re*
polecają powyższe produkta w naj- 
leoszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem.

krótki krzyżowy i Pianola z nu­
tami w bardzo dobrym stanie 
razem lub osobno z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania.
Wiadomość : Kraków, ul. Szlak 
I. 22 I p. na lewo, drzwi nr. 4.

Uczciwy i zdolny

handlowiec
z działu nasion i m aszyn rolni­
czych i z działa żelaznego znajdzie 
zaraz um ieszczenie jako kierownik 
w Spdłce rolniczo - handlow ej 
„SNOP" W Krośnie, dokąd pi­
sem nie lub osobiście z podaniem 
curriculum  vil,ae zgłosić się należy.

Urzędnik 
biurowy
(mężczyzna albo kobieta)
umiejący stenografować po 
polsku i niemiecku, piszą- 
cy biegle na maszynie, na- 7 większych domów. Zgło- 
rodowośei polskiej, 
rzymsko katolickiej,znajdzie 
zaraz posadę W Związku 
etonemicznym Kółek rolni­
czych W Bielsku, Zunfthaus- 
gas.se 1. Przyjm uje się zgło­
szenia, odpowiadające wszy­
stkim  wyżej podanym w a­

runkom.

Starożytności
sprzedaje i !ł«pvijt ,‘tSlĘGARNlA 
KATOLICKA D ia JfllŁKOYSKIEGO 
^ 7-= (rloryjńgltj, l). ...:: =

Potrzebny zaraz

s t a r s z y
służący

Chłopca

religii szenia: W ładysław  Baumann 
Przeworsk.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul S ław kow ska 3,
dostarcza w szelkie, gdziekolwiek 
w ydane: książki, m apy w szystkich 
terenów  wojny, atlasy , nuty i żur 

nule z m ożliwą szybkością

Posady gospodyni oa plebanii
poszukuj* osoba wykształcona, średniego 
wieku, energiczna, pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar­
stwie wiejskiern. — Wiadomość: Dr Mił- 
kowski, księgarnia katolicka, — Kraków, 

ul. Kloryańska, 1.

Ojczyzna wola!

wszystkim moim P. T. Odbiorcom, Przyjaciołom mojego przemysłu, również naszym 
Legionistom, żołnierzom po szpitalach i na polu walki się znajdującym — książkę p. t.-

..O MIŁOŚCI O J C Z Y Z N Y "
i „STULETNIA W ALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI**
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b oha t e r s t wa  narodowego 

-ji.-:-----------  K s ią ż k i le  p o s y ła m  d a rm o  i o p la  tn ie !  ■ , ■ .

Dołączam równocześnie parę książeczek bibułek „ P O B U D K A " ,
Żądać proszę wprost u mnie:

M- BELDOWSKI, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26.
Polecam przy tej sposobności ogólnie znane wyroby: Tutki cygaretowe , F ra m o s "  
I „ S A L U E S O i "  oraz ulubione bibułki cygaretowe „ P O B U D K A " .

Do nabycia w trafikach i l-pszych handlach.

Extrakt mięsny „Liebiga1
h and el w in  i to w a r ó w  k o lo n ia ln y ch

A. GRAFCZYHSKIEGO
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny niskie. Ceny niskie.

potrzebna na czas wakacyj na . . , .  ,
wieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi- zam iejscowego na ipraktykę przyj-
mnazyum  realnego — M. C z e r - i • PJ „  , u
wińska w Gaiku, p. Dobczyce. I SZOWSK1, Kraków , Ma y Rynek Mod||tewn|k iołn|er2a we wojnłe

f  { | Z 6 Obrazami, Stron 164, (orm. 32°, 
I napisał
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin. 

K a k a o  o r y g i n a l n e  H o l e n d e r s k ie  i C z e k o la d ę  p o leca  t r e ś ć : ojczyzna woiai Modlitwy po-
,7 6    i ranne i wieczorne, Różaniec św.. Msza

św., Spowiedź św., Komuniaśw., w obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pleśni. 
Ceaa w opraw .e płóciennej 60 hal. 
Przy wi<jl«zem zamów.eniu stqsowny opust 

Do nabycia i 
Adininistrace óasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
Prahe. 1. 234,

Ze Suchej t a  Żywca wzglęlnie 
wardonla: 246, 4^2, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo 
ia 10.04).
Ze Zywct. względnie Zwai-don a do 

lucbej; 10.40, 7.56, 1244 (ediazi ze 
ywea 7.53, 6.07, 9k55 »e Zwardonia 
.49).
Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (vla 

" ôdna *8^ ) ^  (prZjrłazd Ś*ersza
Z Sierszy Wodne/ do Skawtec (vla

pytkowiee) 11.21 (odjawł i  Sieroty 
Yodnej 6.10).

Z Bolęclna do Jaworzna: 1.15, 745 
przyjazd do Jaworzna 3.50, 9.36).

Z Jaworzna do Bolęclna: 4.45 (oć- 
azd z Jaworzna 2.t0 i 9.45 tylko do 
fhrzanowa).

Z Jasła do Rzeszowa: 4.51 (przy 
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa dc Jasła: 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.05).
UWAGA. CzaB nocny oznaczone są 

(rodziny tłustym drukiem.

B B g H B B B a n n n ę

Najwłaściwszym środkiem 
4 o poprawienia bar w? włosów, sl- 
wpth, spłowiałych lub rudych Jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA JÓZEFO W ICZA

perfum era, w kolorach: b lo n d ,; 
— szatyn, brunatny i czarny. — ' 
Flakon K. 3 30, flakonik próbny 

K. I.2U. _

Sprzeda! w składach aptecznych 
I perfumeryach.

S B s a a a s n n B a •c

Były kisrownik
kółka rolnlcz. rozum iejący się i n» 
cukiernictw ie, w olny od wojska z d o ­
brymi poleceniami, poszukuje jakąkol­
wiek odpow iednią posadę z utrzym a, 
niem i za skrom nem  wynagrodzeniem . 
Rom. R ig n e tti G raz , G rie s  Kai 60, 

II p ię tro .

Biedna wdowa
bez środków do życia, poszu­
kuje dla swej córki 14-letniej 
z ukończoną 4 kl. wydz. zaję­
cia do dzieći lub t. p. Zgłoś tc- 
nia pod Władysława Majchro­
wa Kraków, Botaniczna 4, l p.

WILLE
Specyalne

ogrodowe z komf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
51)001), 300U0) okazyjnie do nabycia przez:

Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą­
dzyńskiego Aleja Mickiewicza 17. (Od
godziny JJ-12 i od 5-6). Także polecamy zwyż 

100 mieszkań letnich, taksa 3 korony.

Zaspane „Warszawiaka'1
pensyonat I

J ó z e fy  W ilc z y ń s k ie j  
na sezon letni otw arty.

Pokoje z utrzymaniem lub bez.

z prawem publiczności, oraz

PENSYO NAT
Franz Scholz, Graz

Grazbachgasse 39.
1—8 klas, świadectwa! maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
penzyonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półrocza.

Staruszka
78 letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

cka 8, parter.

Sporządzenia wykazów
ŚWIADCZEŃ

W OJENNyCH
oraz spisów

s z k ó d  w o je n n y c h
w Krakowie i naprowincyi
podejmuje się dla osób prywatnych 

siła fachowa. 
Wiadomość w kancełaryl adwokata

Dra Juliana <?ERTLERA
w Krakowie, ul. Fioryańska 33

wejście od ul. św. Marka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przodpsł.

Ogłoszenia o zaginionych nniieaaczamy 
w tym daiaje ia  optatą l K za Judei raz. 

Należytożć należy nadesłać z góry.

M RÓZ MIKOŁAJ
Chorąży 19 p. p. obr. kraj., obe­
cnie w niewoli w Astrachaniu, 
gub. Astrachań, poszukuje swej 
żony Emmy i donosi, że można 
do niego pisać łub depeszować 
pod adr M. M. oficer austrya- 
cki — Astrachań — Woienno- 

mu plennomu naczaistwu.

Stanisław W ójtowicz
w Przemyślu, Rynek L. 23, po­
szukuje miejsca pobytu swej sio­

stry Anny Wójtowicz.
Ktoby cośkolwiek o niej wie­
dział, raczy łaskawie donieść pod 

powyższym adresem.

LEOPOLD SIEWIERSKI
ck. nadstrażnik skarbu, wzięty do 
niewoli przebywa w mieście 
Symbirsk w Rosyi, psosi o wia­
domość o żonie swojej Gizeli 
Siewierskiej, która przebywa u 
swojej siostry Julii Wróblewskiej 

w Krakowie lub okolicy.

Nakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogran. odpowiedz. —  Redaktor odpowiedzialny Roman W oyczyńaki. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie .


